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Polityka ubiegłego tygodnia
W  b ieżącym  tygodniu  za jm ow ał się Se jm  

w yłącznie problem am i p o lity k i w ew nętrznej. 
P rzebrzm iały  fan fary , w ita ją ce  u znanie na  
szych g ran ic  w schodnich, schow ał się w k ą t 
p. A sken azy , zadow olony, że m im o zdem a­
skow ania je g o  sk an d aliczn ej p o lityk i w spra­
wie kolonistów  n iem ieck ich , m oże d ale j po 
b ierać olbrzym ią pensyę i  w ystępow ać za- 
g ran icą  ja k o  „obrońca*8 in teresów  paifetwa. 
Se jm  zanurzył się  w  dyeku.sye podatkow e 
i gospodarcze i  zd a je  s ię  nie m y śleć o  ni- 
fizem innem ...

N a tle  jed n eg o  z p ro jek tów  podatko­
wych —  chodzi o p od atek  spadkow y i opła­
ty  siom piofae —  w y łon ił się nowy, drugi 
już z rzędu, k o n flik t m iędzy Sejm em  a  Se 
ustom , poniew aż sen atorow ie zmienili n ie­
k tóre pozyeye w  tary fie  spadkow ej i stem ­
plow ej, a  K om isy a skarb ow a Sejm u n ie  za­
ak cep to w ała  w szystkich  popraw ek senar 
okich. J e ś l i  zatem  —  ja k  przew idyw ać na­
leży .—  Se jm  przychyli s ię  do uchw ał sw o je j 
K om isy! (referentem  je s t  b. m inister M ichal­
sk i), to  będziem y m ieli pierwsze głosowa­
nie semuowe przeciw Senatowi. W ed ług 
K o n sty tu cy i z 17 m arca potrzeba w Sejm ie 
w iększości jed en aście  dw udziestych, b y  
p ro jek t sejm ow y sta ł się ustaw ą bez w zglę­
du na odrzucenie go w Sen acie . R óżnice 
m iędzy obu p ro jek tam i są  drobne i ca ła  
w alka poza. momentem prestiżu  nie posiada 
znaczenia.

W ażniejszym  je s t  spór z racy  i  odrzucenia 
(a nie zm iany) przez S e n a t uchw alonego 
przez S e jm  p ro jektu  u staw y  o rozciągn ię­
ciu ustaw y  ak ad em ick ie j na krak. Akade­
mię Sztuk Pięknych. Żłe w ystylizow any art, 
85 K o n sty tu cy i n ie  m ów i, co  w  taikim ra­
cie  s ta ć  się m a z p ro jek tem  ustawy. Czy 
ta k ie  odrzucenie a  lim ine p ro jek tu  równa 
się  dokonaniu w  nim m aksim um  popraw ek 
i  w takim  razie  p ro je k t  pow inien w rócić 
w ciągu 6 0  dni do Se jm u , b y  tam  znaleźć 
załatw ien ie d ylem atem : a lb o  p rzy jęcie  w ięk­
szością  jed en astu  dw udziestych, a lb o  odrzu­
cen ie, je ś li te j w iększości nie b ęd zie? M ar­
sza łek  Sen atu  p. Trąm pezyński p rzych yla  
się jed n ak  podobno do opinii, że przez od­
rzu cenie w Sen acie  p ro jek tu  zupełnie u p a­
da i Se jm  nad nim ju ż d ysku tow ać nie m o­
że, chyba, żo R ząd w niesie go  pow tórnie do 
Se jm u , ja k o  całk iem  now y p ro je k t. Spór 
bedzio niezaw odnie przez praw ników  obu 
Izb  rozstrzy g n ięty  w ten  lub in n y  sposób 
(za jm u je  s ię  uim  k o m isy a  k o n sty tu cy jn a  
Se jm u ), a to li bez w zględu n a  opinię ju ry ­
d yczną, trz y m a ją cą  się  oczyw iście  tek stu  
u staw y, trzeb a  stw ierdzić, że zam iarem  

'u staw od aw cy n ie  było  ch yb a ta ld e  rozsze­
rzenie .kornfktencyi Sen atu , ja k ie  dedukuje 
m arsz. T rą m icz y ń sk i. Ale S e n a t je s t  Iz b ą  ró ­
wnie d em okratyczn ą, ja k  Sejm - i b y łoby  
bezsensow nem  jak ie k o lw iek  obniżanie jeg o  
ro li w n asz e j k o n sty tu cy i. G d yby zatem  
isto tn ie  in te rp re ta c ja  praw nicza potw ierdzi­
ła  opinię m arsz. T ram p czy u sk ieg o , to  n ik t- 
b y  chyba n ie  w idział w tern ja k ie jś  sekrr 
d y  dla państw a lub  d em okracyi. T rz e b a  bo- 
biem p rzy jąć , że d em okratyczny S e n a t śko- 
roysta z pro wa ml rzucania, ty lk o  w tych  
w y jątkow ych  w yp adkach , k ied y  p ro je k t 
zaw ierać będzie ja k iś  w ażny b łąd  pm w ny, 
za k tó ry  ponosi winę n ied b alstw o rządu lub 
ustaw odaw ców  sejm ow y ch . T a ld e  odrzuce­
nie je s t  rodzajem  n ag an y  pod adresem  pro- 
jo k tod aw cy  i m oże b y ć  zastrzeżonem  zaró­
w no Sojm ow i, ja k  Sen atow i. A larm y „ R o ­
b o tn ik a " z teg o  powodu są zupełnie nieuza­
sadnione.

’Z powodu głosow an ia nad w nioskiem  pia- 
atowca P lu ty  (o  w y jęc iu  producentów  ro l­
nych z p o d ,u s ta w y  o lichw ie), k tó ry  te  
wniosek zo sta ł, n ies te ty , przez agrarn ą 
w iększość S ' 'm u uchw alony, piszą sta le  p i­
sm a judeop ' '" k ie , że K lu b  C hrzęść. Dem . 
głosow ał z  cgraryu szam i. J e s t  to oczywi­
śc ie  k łam stw o. C hrzęść. D cin o k racy a  nic 
m ogła za tym  w nioskiem  głosow ać i n ie  
g łosow ała, B y ło  to  zresztą  zaznaczone 
w czwartkom ,,Tn b iu letyn ie  P . A. T .,  k tó ry  
w ym ieniał obok ludow ców  w szystkich  od­
cieni tylko k h ib y  Zw. L . N . i Chrzęść, N ar. 
(DubamowiieĄ jako zwolenników wniosku 
p. Pluty. K łam stw o o Oh. D. powtórzyła, 
także w czo ra jsza  „N ow a R eform a." —  b y ć  
m oże, że  przez pom yłkę. Z w racam y n a  to  
ro d ak cy i te g o  pisma, uw agę. Je ś lib y  „N ow a 
R e fo rm a " n ie  od w ołała k łam stw a (do k tó ­
rego  d oczepiła  n aw et p o lityczn y  kom en­
ta rz ), to  m u sielibyśm y w idzieć w tem  ce ­
low e osaezerstw o i odpowdednio je  n ap ię­
tnow ać.

C o się  ty cz y  sam ej spraw y, to  sądzim y, 
l e  S e n a t u ch y li poraw kę p. P lu ty . S tw arza  
ona p rzyw ile j d la  ro ln ików , k tó ry  m ó gł 
b y  och ran iać  zaw od ow ych n aw et lich w ia­
rzy . Co bow iem  rozum ieć n a leży  przez „p ro­

d ukty  w łasnego gospodarstw a ro ln e g o " (nie 
podlegające ścigan iu  o  lich w ę)? K to  zbada 
i udowodni, że w danym  w ypadku rolnik 
nie kupił sprzedaw anych za  lich w iarską 
cenę w orków  ż y ta  lub  p szen icy  od sąsiad a, 
a le  w yprodukow ał je  w e w łasnem  gospo­
d arstw ie? A to  pew ne, że  w czasie  w zbiera­
ją ce j drożyzny i nędzy m iast sw oboda lich ­
w y zbożow ej m usi je d y n ie  pow iększyć a n ta ­
gonizm m iędzy m iastem  i w sią i rozpętać 
po obu stronach  fu ry ę  dem agogów . Przyw i­
le j posłą P lu ty  je s t  w ątpliw ym  ze stanow i­
sk a  k o n sty tu cy jn eg o  i  je s t  (demagogią, Po- 
zatem  nie przyp isu jem y mu w iększej donio­
słości p rak ty czn e j i wpływu na drożyznę. 
D rożyznę bcw iem  tw orzy  n ie  ty le  produ­
ce n t ro in y , ile  pośrednik, m łynarz i w ielki 
hurtow nik, zap e łn ia jący  ogrom ne skład y 
zbożem i  re g u lu jący  je g o  dopływ n a  targ. 
I  m ałą  sa ty s fa k cy ą  b y łoby  d la  m ieszkańca 
m iasta  u k aran ie  b a b y  za lichw iarską sprze­
daż k u ry , gdy ce n a  m ięsa i  zboża rosła- 
b y  m im o to , ja k  rosła  przed sierpniem  r. 
1 922 , g d y  chłop podlegał ustaw ie o  lichw ie, 
D rożyzna i lichw a są  z jaw iskam i, k tó re  
u nas, n ieste ty , ocenia się jeszcze  prawie 
ty lk o  nod kątem  dem agogii m ie jsk ie j lub 
w ie jsk ie j.

W koń cu  k ilk a  uw ag o „rząd zie". Pisze 
się i mówi ju ż  sta łe  o dw óch rząd ach : o  tym , 
k tó ry  dogoryw a i »  tym , k tó ry  się  —  w e­
dług com munis opinio —  rodzi za  kulisam i 
Sejm u , podobno w pew nej w y kw in tn ej rc- 
stau racy i w arszaw skiej. P ism a ju d eopolskie 
(„C zas", „ K u ry er P o ra n n y ", „K u r. P olak i”), 
przerażone n a  sam ą m yśl, źe m oże pow stać 
silny rząd op arty  o w iększość p o lsk ą  (cen- 
tro-pra.w), u d erza ją  n a  a la rn . „C zas" np. 
zak lina , pirzysięga, p ow ołu je  się  n a  św ia­
d ectw o b . p rem iera  N ow aka, d od aje cy fry  
posłów  i od ejm u je , ap elu je  do „rozsądku 
i rach u b y  p o lity cz n e j" , —  a  w szy stko  na  
to , b y  p rzekon ać .praw icę I W ito sa , ż e . . .  
n ie  m ogą, że  nie winni iść  razem , że dzieli 
ich ca ła  przepaść sprzecznych poglądów , że 
p o k łó cą  s ię  n azaju trz  po stw orzeniu rządu, 
że rząd narodow y je s t  w ogóle „ch im erą" 
i „złudzeniem ", a  jed ynem  w y jściem  je s t 
utrzym anie gab inetu  S ik orsk ieg o . T a  za ja­
d ła w alka żydów , m niejszości narodow ych, 
W yzw oleńców , „C zasu " i P . P . S. przeciw' 
idei rządu narodow ego i parlam entarnego 
je s t  p o u cza jąca ... N ie m am y powodu n ią  się 
n iepokoić. N aród musi o b ją ć  państw o w  po­
siadanie. K o ła  h istery i p racu ją  dla te j w iel­
k ie j idei. Nie denerw ujem y się , nie zape­
w niam y, że „na Ś w ię ta ", lub  ..po Ś w ię ta ch " 
P o lsk a  otrzym a sw ój rząd !... W iem y, żo go 
otrzym a. K ie d y ?  A ch ! ju tro  lub pojutrze, 
po Św iętach , czy  w a k a c ja c h  —  zaw sze te  
będzie d la w as przykrą niespodzianką i n a j- 
sm utnie jszem  rozczarow aniem , d la w as 
w szystk ich , któnzy obaw iacie  się  P olski 
żyw oj, mocneó, ch rześc ijań sk ie j i narodow ej 
L ę k a jc ie  się  je j  d a le j, lę k a jc ie  sio —  hez 
•terminu!

Pogrzeb ks. arcyb. Biiczewskicga.
Lwów. (A W.) Pogrzeb ś. p. arcybiskupa 

•Bi.lczcwskiog-0 był olbrzymią m anifestacją ża­
łobną Lwowa. U trumny zmarłego odprawił 
rano o godz. 9 żałobne modły grecko-kalolieki 
biskup ks. Ghoinyszyn ze Stanisławowa, potem 
odprawił sumę żałobną ksiądz kard. Kakowki. 
Godzinną mowę wygłosił ks. arc. T o o d o w ie z , 
sławiąc kapłańskie i narodowe posłannictwo 
zmarłego, poezem „Castrom doloris" odprawił 
ks. kardynał przy śpiewie biskupów, kanoni­
ków i duchowieństwa. W  czasie sumy żałobnej 
i przemówienia zasiedli w stallach: ks. arayb. 
Hryniewiecki, ks. biskup Sapieha, biskup sufra- 
gan ks. Nowak z Krakow a i inni. Honorowe 
miejsca zajęli zastępcy rządu i prezydenta S i­
korskiego, senator Witold Czartoryski jako na­
stępca marsz. Senatu Trąmpczyńskiego, inspe­
ktor piątej armii gen. Haber, wojewodowie 
“ rabowski i Gałecki, generalicya i duchowień­
stwo.

Gdy wyniesiono trumnę z kościoła, połączone 
chóry lwowskich towarzystw śpiewackich od­
śpiewały „E cati Mortui", poezom ruszył kon­
dukt żałobny na cmentarz Janow ski, Na cmen­
tarzu modły odprawił ks. biskup Chomyszyn, a 
na końcu ks. kard. Kakowski przy asyście 
wszystkich biskupów, kanoników i duchowień­
stwa. Na trumnie złożono kilkanaście wieńców, 
m. in. od rządu Rapłitej, Rady m. Lw oya, ins­
pektoratu piątej armii, korpusu oficerskiego 
lwowskiego, włościan itd.

NOWY KLU B PO SELSK I.
Warszawa. P. A. T . „Kuryer Poranny” do­

nosi: W czoraj poseł Hipolit Śliwiński zgłosił do 
kancelaryi sejm ow ej utworzenie klubu polskie­
go Stroim ictw a Ludowego Lew icy (dawny klub 
Stapińskiego) w składzie posłów: Hipolit Śli­
wiński, Izydor WicwiórskS, Franciszek Krempa. 
Powyżsi posłowie dotąd nie należeli do iadae- 
go ugrupowania.

Napiętnowanie roszczeń Gdańska.
Gdańsk. P . A. T . Komisarz generalny Rzplitej 

w Gdańsku, p. minister Pluciński, wystosował 
w dniu dzisiejszym do prozyd. senatu Sahma 
notę, w której zaznaczywszy, źe dzienniki 
gdańskie zamieściły mowę senatora finanso­
wego Dra VoUoniajina w sprawie rzekomej „sa­
modzielności celnej Gdańska”, stwierdza, że 
wolne miasto Gdańsk nie posiada żadnej samo­
dzielności celnej, lecz jest włączone w polski 
obszar ceJny. Okoliczność, że w traktacie wer­
salskim nie użyto słowa „incorporation”, nie 
dowodzi tu ta j niczego i  powoływanie się na to 
z takim naciskim i  w te j formie, ja k  to uczy­
nił pan senator Volkman, może mieć jedynie 
na. celu zamiary wywołania nieporozumień.

Co do sprawy urzęlników urzędu celnego, 
kom. gen. Pluciński podkreślił, że postępowa­
nie gdańskich urzędników celnych, którzy zwo­
łu ją wiece i uchwalają rezolucye skierowane 
przeciwko naczelnej władzy celnej rządu pol­
skiego, oanacza właśnie tę  niesubordynacyę, o 
której, zdaniem p. Vo!km amia, nie może być 
mowy. Z powodu te j niesubordynacji domaga 
się rząd polski stanowcza odpowiednich zarzą­
dzeń ze strony senatu. W yrażeń, skierowanych 
w tym ustępie mowy p. sen. Volkmanna pod 
adresem polskiego naczelnego Zarządu celnego, 
a  mianowicie: „precz z rękami (!) od gdańskie­
go zarządu celnego’4 słucha rząd polski z pra­
wd/.i weiu zdzwieniom.

Także i wywody p. senatora o rozrachunku 
celnym między Polską a Gdańskiem nie odpo­
w iadają istotnemu stanowi rzeczy.

Co się tyczy rozrachunków za trzeci i czwar­
ty  kw artał ub. roku, to  po przeprowadzeniu 
odpowiednich potrąceń, Gdańsk ma otrzymać 
od Polski niespełna. 14 i pół miliona mare r pol­
skich, zaś winien był oddać do skarbu P°*s _ł®" 
go przeszło 245 milionów marek niemieckich. 
Za czwarty kwartał, po przeprowadzeniu^ od­
powiednich potrąceń, Gdańsk n»a otrzymać od 
Polski niespełna 3 i pól mdłona marek polskie,b, 
zaś winien oddać Polsce przeszło 1 miliard ma­
rek niemieckich.

K onstatuje —  oświadcza kom. gen. —  że

mimo dwukrotnych wezwań, gdański zarząd 
celny do dnia 10 m arca 1923 r. należnych skar­
bowi polskiemu za trzeci kwartał 1922 r. wyżej 
wymienionych kw ot, przekraczających 6umę 
245 miliomów marek niemieckich, nie wypłacił, 
ani nie proponował pokrycia je j  w drodze prze­
kazania ze swego konta w Warszawie —  ja k  to 
twierdzi senatof Volkmann. To było jedyną 
i wyłączną przyczyną^ dla której wyrównanie 
ze strony Polski rachunków za trzeci kwartał 
nie nastąpiło.

Zestawienie powyższych kwot mówi samo 
za siebie i zbytecznom byłoby uzasadniać, że 
Polska postąpiła słusznie, uzależniając wypła­
cenie Gdańskowi 14 milionów marek polskich 
od uiszczenia przez Gdańsk dłużnych Polsce 
245 milionów marek niemieckich.

Senator Yolkmann wypowiada w Volkstagu 
twierdzenie, żo Gdańsk nie otrzymuje od Pol­
ski ani feniga, natomiast wypłaca- Polsce mi­
liardy. Twierdzenie takie nie odpowiada pra­
wdzie. Nie Polska czerpie korzyści z włączenia 
Gdańska w polski obszar celny, lecz przeciwnie, 
w pierwszym rzędzie Gdańsk opiera swój bud­
żet na dochodach, powstałych wskutek włącze­
nia go w celne granice Polski.

Co do poruszony cli w te j samej mowie sen. 
Volkmaema rzekomych trudności, które Polska 
czyni Gdańskowi na polu finansowemu, to  wBpo- 
mnę tylko, żo argumenty są tak  samo rzeczo­
wo nieuzasadnione, ja k  inne twierdzenia w te j 
mowie zawarte. Pan senator uważał za pewnik, 
że w te j sprawie będzie miał Gdańsk za sobą 
Ligę narodów. Dotychczasowe zabiegi Gdańska 
w te j sp ecja ln ie  sprawie u Ligi narodów nic 
miały lnu ego skutku, ^ak zaaprobowanie w za­
sad do polskiego stanowiska.

A N TYPO LSKA  DZIAŁALNOŚĆ GDAŃSK.
SENATU.

Warszawa. (Telef. wł.) Przybyła tu dełegacya 
gminy polskiej m. Gdańska dla poincfrurowania 
Sejmu i  rządu o lin-katyst.ycz.nej 5 antypolskiej 
działalności Senatu.

Dalsze aresztowania spiskowców niemieckich.
Wiedeń. P. A. T . „Nonę Fr. Presse" donosi 

z Berlina pod datą 23 b. m: Starszy prokurator 
państwa von Ebcrm aier przybył do Berlina 
z Lipska, celem rozpoczęcia śledztwa przeciw 
inieyatorom zamachu. Prokurator udał się do 
prezydyum policyi, by przostudyować akta 
i dokumenty. Dziś rosiał aresztowany Horen- 
hort, który był prawą ręką Rossbacha. Are­
sztowanych jest 13 o.-ób.

Berlin. 1*. A. T . Sędzia śledczy przedsięwziął 
dziś przed południem w Berlin-) aresztowań-,? 
członków narodowej partyi wolnościowej. Są 
to byli oficerowie, pomiędzy nimi generał Hu- 
ger, majorowie MotJigc, vou Krock i Sclirotehr, 
były oficer marynarki Jrgcn y , który obecnie 
pracuje w reda-kcyi ..Deutsche Zeitung1'.

Berlin. P. A. T . Prasa donosi, że śledztwo 
przeciwko porucznikowi Rossbaekowi zostało 
zakończone. 11 ossbaoh został odtransportowany 
do więzienia w Moab-cie. Władzo rządo-wo są 
w pusiadaniu olbrzymiego mu tery al u dowodo­
wego.

Wiedeń. P. A. T j ,-Neue Fr, Prcsso" donosi 
z Berlina pod datą 23 b. m.: Policya dostała 
w swojo ręce m ateryał, który bardzo obciąża 
Graefo’go, W ujle’go i Henniuga. Wprawdzie 
znaczną część niem ieckiej partyi wolnościowej 
zdołano usunąć, mimo to m ateryał, zabrany 
przez policyę, obciąża tę partyę. Dziś odbyło 
się w Berlinie zebranie zjednoczonych Zwią­
zków nacjonalistycznych Rzeszy z posłami: 
Wułlcm, lir. W cstrapem i generałem v. Golt?e,m. 
Mówcy na zgromadzeniu atakow ali rząd, że 
rozwiązał Sclbtschutz prawicy, a pozostawił 
w spokoju organizacjo komunistyczne.

LUD. PA R TY A  WOEN. P R O T E ST U JE .
Berlin. I*. A, T . Niemiecka Ludowa Partym 

wolnościowa, przeciwko której władze od kilku 
dni występują bardzo ostro, aresztując je j 
członków, ogłasza dziś oświadczenia, w którem 
zaprzecza wszelkim zarzutom o zamiarach prze­
ciwko państwu.

Obrady sejmowe.
Podatek przemysłowy.

Warszawa. P . A. T . W czorajsze obrady S e j­
mu rozpoczęto pierwszem czytaniem ustawy 
o podatku przemysłowym. Pos. Diamand stwier­
dza, że podatek ten cćjciąża bardziej, niż każ­
dy inny podatek, całe społeczeństwo. Za każde 
przejście towaru i  rąk  do rąk trzoba będzie 
płacić dwa procent całej wartości. Podatek tero. 
przynosi korzyści na rzec* wielkich przemy­
słowców.

LUDENDORF BR A L  UDZIAŁ W SPISK U .
Warszawa, (Teilef. wł.) Ja k  stwierdzono, 

w w ykryty w Niemczech spisek zamieszanym 
jest Łudaedorf. Ślcdtzwo w te j sprawie prowa­
dzi przewodniczący sądu najwyższego w Lip­
sku, który' prawdopodobnie będzie zmuszany 
aresztować Lud ciul orfa.

Wyjaśnienia sainiilra spraw Kiewn. 
w sejmie pruskim.

Berlin. P. A. T . Sejm pruski, którego obrady 
w ostatnich czasach budziły mało zaintereso­
wania, miał wczoraj tak zwany wielki dzień. 
Powód do zainteresowania dala in terp elacja  
Partyi Socja listyczn e j w sprawie organizacji 
skrajno prawicowych. Na interpelacyę tę  od­
powiedział minister spraw wewnętrznych Se- 
wering, zabierając głos dwukrotnie. Sewering 
oświadczył, że rząd praski wystąpi bardzo 
energicznie przeciwko nielegalnym organiza­
c jo m  tak prawicowym ja k  i lewicowym, po­
czerń przeszedł do omówienia projektowanego 
zamachu niemiecko-ludowej partyi wolnościo­
wej. Władzo pruskie zdobyły dowody, że 
Istniał ścisły związek między przywódcami po­
wyższej partyi, posłem Wulle, Graefem i Hen- 
nigicm, a porucznikiem Rossbachem, bawar­
skimi socjalistam i narodowymi i gen. Luden- 
dorffem. Spiskowcy przygotowywali usunięcie 
socyalistycznyeh ministrów pruskich a  poru­
cznik Rośsbacli zdołał nawet przeciągnąć na 
swoją StiOnę różnych oficerów Reichswehry, 
oświadczając im, żo wkrótce zamach będzie 
wykonany i że Rcich«wehra nic może pozostać 
neutralną.

Twierdzenia ministra Seweringa zbijał na­
c jonalista  Schlaogo, poezem Seweriiig wygłosił 
dragio przomówimrp, oświadczając, żo w wy­
niku śledztwa przeciwko Rossbachowi posta­
nowiono rozwiązać w dniu wczorajszym Nie- 
mieckO-LudOwą P artyę Wolnościową.

Pos. Wierzbicki w yjaśnia, że poprawka jego nie 
wnosi nic nowego i nio jest eksperymentem. 
Przemysłowiec fabrykuje po to, aby sprzedać 
i dlatego od sw ojej produkcji powinien tylko 
raz opłacać 2 procent, W  głosowaniu cala usta- 

i wa została przyjęta w trzeciem czytaniu.

Burza o Senat.
Przystąpiono do rozpatrywania poprawek, ja- 

. kio poczynił Sonat w ustawie o wyrównaniu 
; opłat stemplowych 1 podatków od spadków. 

1 darowizn. Referent kom isy! skarbow ej Osiecki 
j omówił wniesione przez Senat, poprawki.

w szczególności nad sprawą spadków woinych 
od podatków, czy granica ma być 6 milionów, 
czy 12 milionów marek, a  oddzielnie nad 
wszystkiemi innemi poprawkami, które odrzu 
eon o 275 glosami przeciwko 2 glosom Niem­
ców. P o ogłoszeniu wyniku tego głosowania, 
rzlogły się na lew icy głosy: precz z Seuatem! 
Marszałek: Je s t  przyjęte na całym świecie, że 
obie Izby zachowują wobec siebie ja k  najdalej 
posuniętą kurtuazyę (oklaski).

Następnie głosowano nad dwoma poprawka­
mi, co do wysokości spadków wolnych od po­
datku i odrzucono je  215 głosami przeciwko 44. 
Ponieważ i w tym wypadku była wymagana 
regulaminowa większość ponad “ /=<,, przeto 
marszałek stwierdza przyjęcie ustawy w trze­
ciem czytaiifc

Pomoc dla osadników.
Przystąpiono do dalszej rozprawy o kredy­

cie na pomoc dla osadników. Pos. ks. Iłkow 
(ukr. właść.) sądzi, że przy dobrej woli po obu 
stronach, da się zinalcźć drogę dla pożytecznej 
działalności. Staw ia rezo lu cję , wzywającą 
rząd, aby przy re a lizac ji te j ustawy uwzglę­
dnił zawsze potrzeby m iejscowej ludności 
wschodnich województw.

Pos. Hryckicvvicz twierdzi, że nałoży równo­
miernie trakrow ać ludność z całego państwa, 
a  więc i ludinośc z kresów, która na równi 
z nami wałczyła z caratem , podczas gdy wielu 
je j dzisiejszych działaczy i niepowołanych opie-* 
kunów białoruskich właśnie len carat repre­
zentowało (wrzawa na ławach białoruskich).

^leszo^e nikt nie zrobi} rew olu cji, k to  ją  
zapowiadał”.

Sprawozdawca pos. B ry l: Dziwię się, że spra­
wa ta, m ająca naturę czysto gospodarczą, wy­
wołała d y sk u sję  polityezną (wrzawa na lawach 
białorusikjch). Panowie, z biegiem czasu zmie­
nicie swoje zdanie. Nio zdołaliście wykazać, 
jakoby  ludność miejscowa nio otrzymywała 
wcale ziem;. Mogliście się tylko skarżyć, ze 
procent nadziału je s t za mały', ale cyfry rzą­
dowe, podane na k om isji rolnej, mówią, że na 

100 żołnieray-Polaków, zakwalifikowanych 
jako  zdatnych do otrzymania ziemi, otrzymała 
ją, 1 procent, na 100 zaś Białorusinów [ Ukraiń­
ców 4 proc. Pancw ie grozicie nocą św. Burtio- 
inieja, mordami i pożogami. Nie wierzymy w te 
groźby. Jeszcze nikt nie zrobił rew olu cji, kto 
ją  zapowiadał.

Mówca wypowiada następnie zarzkty pod 
adrosem Wyzwolenia, co wywołuje wielką 
wrzawę i różne okrzyki na ławach tego klubu.

W głosowaniu winiosok posła W asylczuka 
o  przejście do porządku dziennego nad ustawą, 
odrzucono. Cala ustawa przeszła tv brzmieniu 
fccmisyi. W szystkie poprawki odrzuęcno, z wy­
jątkiem  stylistycznych. Przyjęto rezolu cję  ko­
m isji, wzywają-cej rząd do wstrzymania zajmo­
wania nowych terenów na cele Osadnictwa do 
czasu uzgodnienia ustawy z dnia 17 grudnia 
z ustaw ą o reformie rolnoj.

Ustawę przyjęte w 2-giein i 3-ci2m czytania.

Sprawa Uniwersytetu lwowskiego.
Pos. Konopczyński referował sprawę prze­

kazania Uniwersytetowi lwowskiemu gmachu 
posejmowego. Ustawę tę przyję-to w 2-gi?m 
czytaniu z rezolucją wzywającą, rząd de od­
dania mebli reprezentacyjnych dawnego scim i 
galicyjskiego do użytku Sejmu Rzplitej. W  obce 
protestów Ukraińców, 3-cle czytanie odroczono,
0  interw encję  rządu w sprawie ks. Cieplaka.

Nastąpiło sprawozdanie komisy i &pr;i'v za­
granicznych o w.iroeku pos. Puzynianki ze 
Ziw. Lud. Nar. w sprawie biskupa ks. Cieplaka
1 14 księży, więzionych prze® rząd sowiecki.

Po6. Berezowski (Ż. L . N.): Biskupowi C l1-
plakowi i księżom tym grozi kara śmierci, w 
najlepszym zaś razio 3-ietnie więzienie izolacyj­
ne, wobec czego Sejm  wzywa rząd, aby poczy­
nił wszelkie możliwe kroki celani uwolnienia 
aresztowanych przez władze sowieckie w Mo­
skwie areyli. Cieplaka i 14 księży katolickich.

Następne posiedzenie wyznaczono nn dziei 
12 kwietnia b. r.

SEN A T P R Z Y JĄ Ł  PROWIZORYUM BUDZF?
TOW E.

Warszawa. P. A. T . Na wczorajszem p-oie 
dzeńu senatu przyjęto ustawę o prowizoryuu. 
b-udżetowem za czas od 1 stycznia do 31 mar­
ca, tudzież o ratyfikacyi układu polsko-wlo- 
skic-go co do terenów naftowych i o dalszej 
omłsyi biletów P. K . K . P. do wysokości 1.-40C 
miliardów, marek.

Następne posiedzenie w* wtorek.

W YPŁA TA  PEN SV I 28 B . M.
W arszawa. (A, W .) Z rozporządzenia. Mini­

sterstw a skarbu wyplata pensyi urzędniczycł 
za miesiąc kwiecień nastąpi 28 b. m.

D. U. P . RADZI...
Warszawa. P . A. T . „Kuryor Polski” d. i;os\ 

Dnia 25  kw ietnia odbędzie się w Warszawie 
Zjazd Unii Narodowo-Państwowej. Na porząd­
ku dziennym między innjTui przeksztaicc-uń 
Unii wT Stronnictwo, w ytyczne. program u iog%

^  " V  o .i i .“1 tnG ic  o /. a-t ■# w y  i »• i
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Przegląd religliny.
(Pius X I. —  K w cstya rzymska a faszyzm. —  

Konkordaty. —  Biskup z Roshilfe).

Pisma katolickie donoszą o bardzo energicz­
nej działalności Piusa X I. Obecny Papież idąc 
ta  przykładem swojego poprzednika, stara  się 
w miarę możności, przychodzić z pomocą tym, 
których niedawne walki na Wschodzie pozba- 
w W dachu nad głową i środków do życia. Za­
konnicom NiepokaL Poczęcia, które ścigane 
przez Turków, musiały zwinąć swoje schroni-' 
ska i za k ła d y  dla sierót i starców  i przybyć do 
Europy, oddał pałac letni w Castelgandolto, 
gdzie około 500 sierót znalazło pomieszczenie. 
Patryarszo ormiańskiemu w Cylicyi dał 100 
tys. lirów, zaś delegatowi apostoł, w Syryi 50 
tys. lirów na cele opieki nad uchodźcami.

Mimo licznych zajęć codziennych, znajduje 
Pius X I. czas na popieranie nauki i  pobudzanie 
uczonych do nowych studyów. W  dniu 29 listo­
pada ub. r. przyjął komisyę dla archeologii, 
złożoną z uczonych te j miary, co ks. W ilpert,
O. Grossi-Gongi, Marucchi, która złożyła spra­
wozdanie z dotychczasowych prac. O jciec św. 
wyraził życzenie prowadzenia w dalszym cią­
gu pomnikowego wydawnictwa „Rom a sotter- 
ranea”. Obecnie jest w toku akcya uzyskania 
funduszów na nie.

Bardzo często w racają obecnie włoskie dzien­
niki do „kw estyi rzym skiej1* i z rządem Musso- 
liniego łączą nadzieję je j pomyślnego rozwiąza­
nia. Pewne posunięcia dzisiejszego premiera 
włoskiego każą się poważnie liczyć z jego lo­
jalnością dła katolicyzmu. Powoli znikają u- 
przodzenia katolików do niego. Przez dłuższy 
czas np. powodem konfliktów między faszyz­
mem a Kościołem była sprawa święcenia sztan­
darów faszystow skich. Duchowieństwo miano­
wicie oparte o wyraźne przepisy prawa kościel­
nego, nie chciało ich poświęcać, o ile nie były 
ozdobione godłami religijnemi. Przychodziło 
z tego powodu do konfliktów. Dopiero władze 
kierownicze org an izacji faszystow skich usunę­
ły  konflikt, nakazując członkom stosować się 
do przepisów kościelnych. Związek znów orga- 
nizacyi kapłańskich zwrócił się do Hussolinie- 
go w początkach jego  rządów z przedstawie­
niem aktów  gwałtu, jak ich  się poszczególni fa­
szyści dopuszczali przy obejmowaniu rządów 
ha kościołach i duchowieństwie. Dziś i ten 
przedmiot skarg usunięty. Pozostają tylko 
„popolari11, którzy mimo udziału w rządzie 
Mussoliniego nie przestali jednak w akcyi po­
litycznej atakow ać jego działalności (wielka 
mowa Don Sturza w teatrze turyńskim). 
W szakże i ci, zaaje się, z czasem pogodzą się 
e istotnym  stanem rzeczy.

.Stolica Apost. prowadzi obecnie rokowania 
z szeregiem państw, celem unormowania ich 
stosunków z Kościołem . A więc z Francyąl 
Rząd i episkopat francuski próbują w dotych­
czas o wem ustawodawstwie fiancuskiem  zna­
leźć te gwaraneye, które są potrzebne dla za­
bezpieczenia Kościołowi swobody w działaniu. 
Odnośne prawo z r. 1901 nie może ich zape­
wnić; natom iast prawo z r. 1905, ustanaw iają­
ce pewne normy dla związków religijnych, jdst 
brane pod uwagę I na jego  tle toczą sie nara­
dy. W ybitną rolę odgrywa tu nuneyusz Ceretti 
i poseł Jonnart.

Tymczasem zaś rząd francuski czyni dalsze 
ustępstwa na rzecz katolicyzmu ze swego nie­
przejednanego przed wojną stanowiska. Między 
in. pozwolił Benedyktynom wrócić z wygna­
nia (z Chieri we W łoszech) do opactwa w Ałte- 
eomba (w Sabandyi).

W dniu 3 listopada ub. r. ratyfikow ała Sto­
lica Ap. konkordat z Łotw ą, który mimo, że 
zawarty przez rząd akatolicki, daje Kościołowi 
pełnię praw. W dalszą jednak przyszłość odsu­
wa się zadarcie konkordatu z Jugosław ią. 
Autor projektu, Liuba Jovanovic, mason, 
przedstawił żądania nie do przyjęcia: nomina- 
c ;a  biskupów przez rząd i wprowadzenie ję ­
zyka sta - (^-słowiańskiego do liturgii. Tym cza­

sem nuneyusz Pollegrinettł, były sekreta, z 
nuneyatury warszawskiej (za ks. Raitiego) od­
bywa w izytacyę i —  podobno —  przekonuje 
się, że wiele je s t do odrobienia po dziesiątkach 
lat zaniedbania.

Niech nam czytelnik wybaczy, że z Ju g o ­
sławii przeniesiemy się aż do —  Danii, co 
zresztą na papierze nie przedstawia większych 
trudności. A dokonał się tam akt ważny. Oto 
Papież zamianował „biskupa Danii i M andyi" 
po raz pierwszy od r. 1544, w osobie ks. Brem- 
sa, który przyjął tytuł bisk. z Roskilde. Cie­
kawa rzecz, że ten akt czysto kościelny wy­
wołał furyę nienawiści u protestantów* co 
rzecz zrozumiała —  nie miało wpływu na po­
stanowienie Papieża. K s. Brems jest Bełgijczy- 
kiem, który od r. 1903 pracuje w Danii, ja k  na 
misyi. Zaczął w Yejle odprawiać nabożeństwo 
w szopie, dziś stoi tam piękny kościół, szkoła 
i szpital. Do dziś dnia zarządzał Danią wikary 
apostolski, zwyczajnie z godnością biskupa in 
partibus infidelium. Świeża nominacya świad­
czy o wzmożeniu się katolicyzmu w tym kraju, 
który  dopiero oa r. 1849 toleruje katolicką hie­
rarchię i  religię. P ejot.

Ile jest żydów w Polsce?
Zestawmy na podstawie ogłoszonych dat sta 

tystycznych ilość żydów, wedłąg r e l i g j i  (co 
je s t datą najpewniejszą, bo część żydów podała 
się za Polaków, a wiemy, jak a  jest ich pol­
skość) w województwach:

wołyńskie 1,436.916 ludzi, w tern żydów 
164.748, poleskie 879.219, w tern 110.586 ży­
dów; nowogrodzkie 821.595, w tern 74.331 ży­
dów; 4 powiaty ziemi wileńskiej 475 775, w tern 
27.925 żydów —  razem 3,613.505 mieszkańców, 
w tem 317.611 żydów.

Nadto dodajmy opracowanie 3 województw 
południowo-wschudnich ogłoszone przezemnie 
w łwowskiem Słowie Pol. (nr. 58 i następne) i 
stwierdźmy, że tam jest żydów, też według 
religji:

lwowskie 2,717.600 mieszkańców, w tem ży( 
dów 313.033, tarnopolskie 1,429.085, w tem 
131.327 żydów i stanisławowskie 1,345.997. 
144.967 żydów —  razem 5S9.327 żydów na 
5,492.682 mieszkańców.

Ogółem na tych ziemiach jest na 9,106.187 
ludności —  966.917 żydów, co stanowi 10.6% 
te j ludności (według wyznania, bo według na­
rodowości je st ich znacznie mniej: 669.471 — 
7.4% ).

Je s t  to  liczba żydów w sześciu wojewódz­
twach i w części siódmego, a  chodzi przecież 
o  województwa najbardziej zażydzone, poza sa­
mą Warszawa.

Cóż z tego wynika? Rrzedewszystkiem oka; 
żuje się fikcyą twierdzenie żydów o ich aż 14% 
w Polsce, bo m ają oni w Polsce jak ie  9 % . Je ­
żeli im ciągle mało ich urzędników i t . ćL i 
żądają ich więcej w stosunku do swej liczby, 
właśnie ta  liczba przemawia za ograniczeniem 
ich żądań. Należy stwierdzić, że pewna ich 
część wyszła s Polski, co Jest wynikiem naszej 
em ancypacji z pod ich wyłączności handlowej. 
Ale zarazem znaczna ilość tych pośredników 
wskazuje, ja k  długą pracę odżydzania Polski 
mamy jeszcze przed sobą.

Dr. Marceli Prószyński, 
poseł okręgu lwowskiego.

Walka o zdrowie młodzież).
(W alne Zgromadzenie Tow. Kolonii w akacyj.).

K to  miał sposobność przeglądać dzienne ka­
talogi szkolne, ten musiał się zatrwożyć zbyt 
w ielką absencją uczniów w zakładach średnich. 
S ą  obecnie wypadki, że nieraz przez całe ty ­
godnie absentuje się w klasach jedna piąta, 
jedna czwarta, a niekiedy i więcej uczniów. 
Absencja taka  uczniów je s t niemal ogólnem 
zjawiskiem, zwłaszcza w miesiącach przedwio- 
sennych. Powodem tego zatrw ażającego stanu

są liczne sl Jóości uczniów, nie zawsze zakaźne 
choć I tych często nie brakuje. T e j Lategorji 
młodzieży, k tóra mega w ciągu ruku szkolnego 
różnym słabościom i chorobom, ja k  przeziębie­
nia dotkliwe bóle gardła, szkarlatyna, zapale­
nia, anemja, niedyspozycje żołądkowe i t. p. 
nieraz bardzo ciężkie wypadki chorobowe, trze­
ba naturalnie natychm iastowej pomocy, która 
nie zawsze jest dostateczna tak  ze strony ro­
dziców, ja k  i innych czynników. Rekonwale­
scentom tym, których w ciągu roku trapiły 
przeróżne bolączki i gorączki, trzeba nadto 
w ciągu długich w akacyj szkolnych zapewnić 
takie hygieniczne warunki, w którychby mło­
dzież ta  znalazła dostateczne pokrzepienie, od­
powiednie odżywienie, wypoczynek i  zarazem 
zahartowanie wśród góra kiego świeżego po­

wietrza, kąpieli, wycieczek i  t. p.
Ten kapitał zdrowia, czerat szóści i sił moral­

nych zyskać może młodzież w dobrze zorga­
nizowanych koloniach w akacyjnych. Pod tem 
hasłem walki o zdrowie młodzieży zebrało się 
onegdaj na narady X V III  W alne Zebranie 
członków „Tow. Kolonij w akacyjnych dla 
uezniów szkóI średnich Krakowa i  Podgórra11. 
Zebraniu, któremu przewodniczył tyle już za­
służony prezes prof. K . Stach, przedłożył wy­
dział drukowane sprawozdanie ze swej działal­
ności za rok 1922

Ze sprawozdania przeziera żmudna i zapo­
biegliwa praca członków Wydziału, z których 
niektórzy (mee. Ekiert i Dr. Frączkiewicz) w al­
nie przysłużyli się Towarzystwu. Na kierowni­
ka  kolonii w ubiegłym roku wybrał wydział 
prof. Wład. Kocha, obowiązki gospodyni poru- 
czył profesorowej J .  Kochowej. Uczniów do ko­
lonii w Porębie W ielkiej wysłano stu. Ze spra­
wozdania kierownika, tudzież z relacji człon 
ków Wydziału, przekonano s’ę o pomyślnym 
r>r:eb'egu ostatniej kolonii. W ydział Tow. ko­
rzystał z życzliwej pomocy wielu dobrodzie­
jów, ja k  wiceproz. Rolle, Dr. Czapliński w Msza­
nie D., starosta Olszewski w Limanowej, 1\ 
Knobel, cech masarzy i rzeźników w Krakowie. 
Synd. Rolniczy, Wydnwn. Bibljotoki Narodo­
wej, Zarząd żup wielickich i t. d.

Sprawozdanie kasowe wykazuje w docho­
dach 4/145.825 mkp., na co złożyły się dary 
: subwencje, składki ucznińw, subwencje Min. 
Zdrowia i mag. m. Frakow a, dochód z kine- 
i.onu, z rautu, z orhaf kolonistów i t. p. W  roz­
chodach wykazu,if sprawozdanie koszta utrzy­
mania kolonii w Porębie W ielkiej, które wy­
nosiły 1,691.799  mkp. Pozostałość kasowa na 
rok 1923 wynosi 105.458 mkp.. a nad+o zapasy 
żywności na sumę 1.491.500 mkp. Naturalni'-, 
że na rok bieżący wszystko to  jest niowystair- 
czające-m, aby zabezpieczyć byt kolonii. O b * 
cnie trzeba już c-onajmniej kilkunastu milio­
nów marek.

W alne Zgromadzenie po uchwaleniu W y­
działowi absolutoryum i podziękowania (wnio­
sek prof. Rozkoszą) przekazało Wydziałowi 
szereg wmosków do rozpatrzenia między inny­
mi: aby Wydział zastanowił się nad sposobami 
wciągnięcia kół rodzicielskich i młodzieży de 
ak cji przysporzenia funduszów kolonii; aby 
w lecle urządził uroczystość dwudziestolecia 
istnienia Tow .: aby urządził zjazd b. kolonistów 
w Porębie W ielkiej (wniosek prof. Kocha); by 
Wydział rozpalrzrt wniosek (Dra Ekier+ai o 
wpisowe na członków Tow.. dla zwyczajnych 
rocznie 1.000 mkp., dla wspierających 20.000 
mkp., dla założycieli 100.000 mlvp. Wpisowe 
przyjmują członkowie Wyd ,mhi Obecny W ,- 
dział tworzą pn.: prezes prof. K . Stach, Dr. 
.T. Frączkiewicz. prof. Wład. F o cn , nrof. W ł. 
Mosoczy, prof. T. Ostrowski, Dr. Ekiert, nad­
leśniczy T . Świorz w Porębie W ., prof. W eb .-r, 
dyr. Bednarski, prezes Akad. Um. Morawski, 
radca Z. Nowicki, nrof. Sykutowski, dyr. R. 
Zawiliński. Nadto pr?y uzupełniających wybo­
rach weszli do W ydziału: Dr. Ciechanowski, 
Ks. kan. J .  Gluc, w Niedźwiedziu, ks. prał. Ku­
lig, dyr. Banku M. W alczak i Dr. W. Zakrzew 
ski. I)o komisji rew izyjnej: prof. Chowaniec, 
Rczkosz i dyr. W Krajew ski. Wl. K.

Mmi stmii«lit e  tai
Stosunki wewnętrzne Magistratu krakow­

skiego, od czasu gdy liczbę członków Frezy 
djum miasta powiększył wice-prez. tow. B o ­
browski, przybrały charakte-T zgoła odmienny 
od poprzednich. P . wicepre-z. Bobrowski oto­
czył się w Zarządzio miasta istną Radą robo­
tniczą, złożoną zarówno z radnych miejskich 
swej part-ji, jakoteż i innych kompanów z ul. 
Dunajewskiego. Dostęp do wiceprezydenta dla 
reszty śmiertelników jest trudny, pierwszeństwo 
m ają zawsze ludzie z pod czerwonego sztan­
daru, którzy od -rana do późnego popołudnia 
niby straż przyboczna pełnią służbę u drzwi 
3wego prowodyra.

Tyle na zewnątrz; widzieć to  może każdy, 
kogo tylko konieczność sprowadza w kuluary 
Prezydjum miasta.

Pod wpływem rządów p. Bobrowskiego, sy­
stem biurowy, godność i powaga urzędów jemu 
powierzonych, tracą niemal z tlnia na dzień na 
swem znaczeniu. Referenci pozbawieni swobo­
dy ruchów, kierowani w najdrobniejszych na- 
wot sprawach wskazaniami czysto partyjnemi 
swego zwierzchnika, nachodzeni i nagabywani 
ze wszystkich stron przez popleczników wice­
prezydenta, pracują nerwowo, wśród zamie­

szania, boz systemu, niby machina puszczona 
na oślep. Po biurach z resortu czerwonego wło­
darza miasta przesuwają się ustawicznie par- 
tyjnicy p. Bobrowskiego, a biada urzędnikowi, 
który woli takiej wszechpotężnej strony odwa­
ży się sprzeciwić. Natychmiast idą rdacye 
do p. Bobrowskiego, karygodne postępowanie 
urzędr/ków, ich niedelikatność’1 i t. p. stają 
się przedmiotem poufnych narad wiceprezy­
denta w ściślejszem kole socjalistycznej małej 
rady m iejskiej. Równocześnie w „Naprzodzie11 
pojaw iają się artykuły ataku jące nic-odpowia- 
dającego panom z P . P. S. urzędnika i żąda­
jące  usunięcia rcfr-Tonta ze stanowiska, Że nie 
operuję tu taj goloslownemi frazesami, przyta­
czam wiarygodne fakta ogólnie w Magistracie 
znane i żywo wśród urzędników komentowane:

Do niedawna w Wydziale 3B Magistratu 
w rL-feracie cennikowym pracował p. D o b r o ­
w o l s k i ,  jeden z tęższych urzędników Magi­
stratu. Naraziwszy się panom socjalistom i ata­
kowany ustawicznie- na łamach „Naprzodu11 
nie chcąc być nadal przedmiotem ataków zgło­
sił w Prezydjum rezygnację ze stanow iska re­
ferenta cennikowego. Ostatnio sekretarz pre­
zydialny Magistratu p. S t r a s  i k  został na­
padnięty przez „Naprzód11 za rzekome nietak­
towne zachowanie się wobec delegacji socjali­
stów, która przyszła do prez. Fedmowicza. Na­
turalnie napaść kończyła się apelem, by p. 
Strasika przeniesiono z urzędu sekretarza Pre­
zydjum m iasta.

Pod wypływem tam ego teroru, stosowanego 
przez wiceprezydenta i jego organ wobec urzę­
dników Magistratu, do biur m iejskich wkrada 
się zamieszanie, a urzędnicy żyją pod groźbą 
niepewności.

W arto też /.aobserwować warunki, wśród ja ­
kich odbywają się niejednokrotnie posiedzenia 
Rady m iejskiej. Oto gdy na porządku dziennym 
ma znaleźć się sprawa podwyżek płac robotni­
ków, zatrudnionych w. Zakładach miejskich, ci 
prowadzeni przez radnych socjalistycznych, za­
legają galerję sali posiedzej, k latki schodowe, 
często i podwórze, by w ten sposób tłumną 
obecnością i wykrzykiwaniem wpływać na  de­
cyzję członków Rady. Je s t  to niezdrowy objaw, 
który dzięki propagandzie radców socjalisty ­
cznych zaczyna w ostatnim czasie występywać 
w coraz t.0 jaskraw szych formach. Zamiast ża- 
dani.a ekonomiczne robotników skierować na 
drogę właściwą, oni sami jątrzą, i wywołują 
fermenty wśród warstw pracowników Zakładów 
miejskich.

Z posiedzenia komisyi cennikowej.
W czoraj zebrali się członkowie m iejskiej K o­

misyi cennikowej, celem rozpatrzenia nowego 
cennika, jak i w ostatnich dniach przedłożyły, 
magistratowi ccchy piekarzy. Żądali oni za 
1 kg chleba żytniego z 70%  przemiału 1935 Mp, 
chioba ciemnego 1500 Mp, za 6 dkg bulkę gład­
ką 235 Mp, za bułkę wiedeńską 150 Mp, za 
solodrąg 130 Mp. Powodc-m, jak i skłonił pie­
karzy do wniesienia nowego cennika miał być 
rzekomy wzrost kosztów rooocizny, transpor­
tu mąki i t  p. Kom isya żądania piekarzy jako  
niesłuszne odrzuciła, uchw alając natomiast 
wprc wadzenie dwóch kategoryi pieczywa bia­
łego, a to : 1) bułek gładkich z mąki pszennej1 
60-procentowej po cenie dotychczasowej, t. j. 
185 Mp za 6 dkg i 2) bułek gładkich z mąki 
50-procentowej po 205 Mp za 6 dkg.

Piekarze oponowali przeciwko uchwalonym 
cenom i oświadczyli, że nie biorą odpowiedział-! 
ności za dostateczne zaopatrywanie ludności 
w pieczywo.

Co z zajętym  cukrem?
W sprawne zajętych zapasów  cuktu  w  ilości 

około 15 wagonów Prezydyum miasta odniosło 
się do sądu z prośbą o info-rmacye co do po­
stępów śledztwa. Równocześnie załączono pi­
semne dowody, stwierdzające, że w czasie za­
jęcia cukru panował w Krakowie ogólny brak 
togo artykułu. Ministerstwo skarbu, do które­
go zwróciły się władze sądowe z zapytaniem 
co do pewnych punktów, podniesionych przez 
właściciela zapasów, t. j. przez Związek mało­
polskich cukrowni do dnia dzisiejszego nie 
nadesłało odpowiedzi.

Zebranie Chrześ. Damokracy-, w śródmieściu. 
Dnia 15 b. m. urządziło I. Koło Chrzęść. Dem. 
w Krakowie zebranie obywatelskie w Domu 
Związkowym przy ul. Potockiego L. 11, które 
zgromadziło członków i sympatyków Chrzęść. 
Dem. z dzielnic Śródmieścia i Nowy Świat. Ze­
branie zagaił prezes K oła, mecenas dr. Za­
krzewski, sprawozdanie z działalności Klubu 
radców miejskich Chrzęść, demokratycznych I 
stanu gospodarki gminnej m. Krakowa przed­
staw icieli: pp. senator Adelman, a yr. Szulc i 
ks. Kasprzyk. W  dyskusji nad sprawozdaniem 
przemawiali p. Kwieciński, p. W ójcik, p. Rąb. 
Uchwalono rezolucję, wzywającą do przyspie­
szenia rozpisania wyborów do nowoj Rady 
m iejskiej, gdyż stara Rada prowadzi miasto do 
zupełnej ruiny. Następnie dr. Zakrzewski refe­
rował sprawy Organizacyjne I. Kola. Zarząd
I. K oła urzęduje przy ul. A. Potockiego L. 11 
i tam można codziennie zapisywać się do Stron­
nictwa.

Zebranie X L  Kota Chrzęść. Dem. w Dębni­
kach odbędzie się dziś (niedziela) o godz. 5 pe 
poi w sali Domu parafialnego przy uh Zagro­
dy 1. 17

Gzy istniał socjalizm i komunizm
*  chrześcijaństwie pierwszych trzech 

wieków.
(II). Dawanie jałmużny przez Tabitę w Jop- 

pie (Dzieje ap. 9, 36), posyłanie datków czy 
i  Antiochii, czy skądinąd do Jerozolim y (Dzie­
je  ap. 11, 29) opiera się na własności prywa­
tnej. W ielka część chrześcijan pochodziła ze 
sfer biednych i uważano to  sobie za zaszczyt 
(Minueius Felix : Octavius 12, 2 ; 36, 3) i już 
św. Paweł, opisując gminę w Koryncie (list 1 
do Korynt yan 1, 28— 31) mówi, że niewielu 
w niej możnych,- niewielu zacnych, ale byli 
i tacy ; byli bogaci i wpływowi, np. w Tessa- 
lonlkach i Bcrei, w Tyatyrze wymieniona jest 
bogata handlarka purpurą Lydya, w Efezie 
rniał św. Paweł wielu przyjaciół pośród znako­
mitych Azjatów, w liście do Efezów daje upo­
mnienia tak biednym niewolnikom, ja k  i  boga­
tym ich właścicielom.

św . Jak ó b  skarży się, te  dają w pewnej 
gminie pierwszeństwo bogaczom, a Apokalipsa 
yrozi Laodycei, że się uważa za bogatą i ni-

-go nie potrzebuje.
W Rzymie miało chrześcijaństwo swoich 

lenników już w I. wieku na cesarskim dworze 
(list do Filipensów 4, 22), a  w II. wieku mno­
żyły się nawrócenia wpływowych osobistości 
coraz więcej (por. Euzebiusza Historia eccl. V, 
21, 1). W tym samym wieku mówi apologeta 
chrześcijański Ju sty n  (Apologia I, 67) o boga­
tych i wpływowych chrześcijanach, a  Athena- 
goras wie, że niektórzy chrześcijanie trzymali 
nawet niewolników, jedni więcej, drudzy mniej 
(Supplo 35), a Klemens Aleksandryjski upo­

mina, by się z niewolnikami obchodzić jak  ze 
sobą (Paedagogus III, 12).

Nie spotyka się już w pierwszych trzech 
wiekach prób, by urządzić się na wzór pierw­
szej gminy chrześcijańskiej: z końca I. wieku 
Didache (4, 8), a  za nią prawie dosłownie list 
Barnaby (19, 8) tak krótko formułuje zapatry­
wanie chrześcijańskie: „nie odwiacaj się od 
potrzebujących, raczej dziel się z bratem twoim 
tem, co masz, a nie mów, że to tylko twoje, bo, 
jeśli jesteście towarzyszami w rzeczach nie­
przemijających, to o wiele więcej w przemija­
jących 11.

Natomiast zdanie Platona z Praw (V, 10) 
w związku z pytagoreizmem, że „pierwsze pań­
stwo i pierwsze urządzenia prawne tam się 
pokazują, gdzie owo stare słowo o ile możno­
ści najsilniejszego w całem państwie nabiera 
znaczenia: między przyjaciółmi naprawdę
wszystko je s t wspólne11, stało sę razem z prze­
konaniem filozofii stoickiej, że w stanie pier­
wotnym (aurea aetas) nie było własności pry­
watnej, hasłom hellenistycznych wpływów 
w Ł. zw. pseudoklementyńskich Recognitiones. 
Na nie to powołuje się np. Bebel w swem osła- 
wionem dziele: „Die Frau und der Sozialismus11 
(s. 414 Anm.) i mówi o komuniźmie zatwier­
dzonym przez papieża Klem ensa, czwartego na­
stępcy św. Piotra. Długi czas bałamuciły świat 
te Recognitiones, dostały się do pseudoizydo- 
ryańskich dekretatów, do dekretów Gracyana, 
do dysput teologicznych średniowiecza, aż ba­
dania po części Bellarmina ju t w X V I. wieku, 
a  przedewszystkiem nowoczesne, wykryły pra­
wdę. Pokazało się, te  je st to zbiór zachowany 
u Rufina z IV. wieku, a pocnodzący z końca
II. lub pierwszej polowy III. wieku od jakie­
goś autora, który włożył całą prawie opowieść,

nie pozbawioną faustowskich motywów, w usta 
papieża Klemensa, kiedy jeszcze jak o  filozof 
wybrał się na wschód szukać prawdy i po­
znał chrześcijaństwo. Otóż dziś nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że to pismo nie jest 
autentyczne, a w treści swej nie je st wolno 
od elementów żydowsko- i aryańsko-herety- 
ckicli.

W  owych Recognitiones jest zdanie komu­
nistyczne, ale wypowiedziane przez poganina 
Faustyniana, ojca Klem ensa, jak o  wyraz za­
patrywań pogańskich filozofów, a postawione 
ku rozwaazo chrześcijańskiemu synowi i św. 
Piotrowi. Dlatego błędem je s t historycznym 
uważać je  jako  naukę św. Klem ensa. Zdanie 
to brzmi: „używanie wszystkich rzeczy na 
świecie miało być dla wszystkich ludzi wspól­
ne, ale przez niesprawiedliwość powiedział je ­
den o te j, drugi o innej rzeczy, że to jego 
własność i tak  dokonał się podział między 
ludźmi. W końcu powiedział najmądrzejszy mię­
dzy Grekami ( =  Platon), który dobrze wiedział 
o tem, że między przyjaciółmi powinno być 
wszystko wspólne. W tem „wszystko11 zawie­
ra ją  się bezwątpienia także i kobiety. I jak , 
wedle jego wyjaśnienia, nie można podzielić 
powietrza i słońca, tak nie powinno się dzie­
lić i reszty. To, co ludziom dane je s t na świe­
cie do wspólnego użytku, to powinno zostać 
wspólną własnością11 (Recogn. X , 5).

Słowa te rozbierali i chrześcijanie, a  ślac 
tego widać w He>-masa Pasterzu, który twier­
dzi, że białe, okrągłe kamienie, to je s t  ludzie 
m ający wprawdzie wiarę, ale i wielkie m ają­
tki, nie nadają się do budowy, do w  czasie 
prześladowań zapierają się Chrystusa: „jak 
długo byłeś bogaty, nie można cię było użyć; 
teraz jesteś pożyteczny i dobry dła życia11

(Visio III, 6, 7). Mimo to Pasterz Hermasa nie 
jest komunistą, chce, by bogactwa obcięto, ale 
nie całkiem odbierano, bo nie można ćwiczyć 
się w miłosierdziu wobec biednycn, nie mając 
m ajątku (Similitudo H, 5 10).

Także i Klemens Aleksandryjski, współcze­
sny autorowi Recognitiones, zna takich boga­
czów, którzy zaniedbują zbawienia, ale i ta­
kich, Którzy wskutek zdania, że łatw iej wiel­
błądowi przejść przez ucho igielne, niż boga­
czowi do królestwa niebieskiego, są bardzo 
zaniepokojeni. Staw ia wprawdzie twierdzenie, 
komentując św. Łukasza (16, 9), że wszelkie 
bogactwo nie należy do właściciela, ale rozu­
mie to w znaczeniu pochodzenia bogactw od 
Boga (Quis dives salvetur 2). I on także jest 
przekonany, te  bez posiadania m ajątku nie 
można czynić miłosierdzia i daloki jest od 
komunizmu.

Toteż Ju styn  tak charakteryzuje ducha chrze­
ścijańskiego: „Podczas, gdyśmy dawniej pie­
niądze i posiadłości nadewszystko cenili, to 
teraz (t. j .  po nawTÓceniu się) oddajemy naszą 
majętność na służbę wszystkich i dzielimy się 
z każdym potrzebującym11 (Apologia I, 14), 
a iw. Cyprian (III. wiek) twierdzi, że taki, 
który dzieli się z innymi - wojem mioniem, na­
śladuje Boga Ojca, który rozdaje wszystkim 
swoje dary. Pismo Cypriana De opere et elee- 
raosyna wykazuje, że nie chodzi w niem o go­
spodarczy komunizm, lecz o daleko idące mi­
łosierdzie, wyśmiewane tak  często przez Wol­
tera starożytności Lukiana ze Sanfozaty.

Ekonom icznj komunizm znosi rodzinę, a  wła­
śnie liczni pisarze kościelni trzech pierwszych 
wieków ostro zw racają się przeciw wspólności 
kobiet P latona, nazyw ając to haniebnym wy­
stępkiem.

PR O TE ST MŁODZIEŻY AKAD. W SKRAW IE 
AKADEMII SZTUK PIĘKN YCH .

Solidaryzując się z alccyą protestu uczniów 
Akademii sztuk pięknych w Kraicowie, podpisa­
ne Tow arzystwa akademickie środowiska kra­
kowskiego, wyrażają swój zbiorowy, aiierg:cz< 
ny protest przeciwko uchwale Senatu, odma* 
w iającej uznania jkrak. Akademii sztuk pię­
knych za wyższy zakład naukowj a tem sa* 
mem godzącej w najżywotniejsze interesy Aka­
demii i stanowiącej tamę w rozwoju sztuki pol­
sk ie j: Centrala akadem ickich Stow. samopomo­
cowych, Tow. wzajem, pomocy U. U, J . ,  Tow. 
słuchaczek U. J .  „Jedność11. Bratnia Pomoc me­
dyków, Koło słuchaczów Akademii górniczej, 
Koło rolników.

Natomiast wspólności dóbr uczyli heretyccy 
gnostycy, ja k  Karpokrates, jego syn Epifuncs 

.i ich zwolennicy, o których donosi Ireneusz 
z Lugdunu (III. wiek). Prawo wspólności dóbr 
ziemskich, takżo i kobiet nazywali ci heretycy 
prawem Boiem , które prawo ludzlue zniosło, 
wprowadzając własność (por. Klemensa Ale­
ksandryjskiego Strom ata III, 2). Zwolenników 
te j teorji odsądza Ireneusz od imienia chrze­
ścijan : „szatan ich rozesłał —  mówi on —  by 
bluźnili święte imię K o ścio ła . . . .  ich nauki są 
bezbożne, nadużywają oni chrześcijańskiego 
imienia jako  płaszczyka swej przewrotności11 
(A Jversus liaereses I. 25, 3).

Toteż Lakroncyusz (koniec I1T. początek IV. 
wieku) rozprawia się z teorjami platońskiomi, 
twierdząc, że komunizm sprzeciwiła się spra­
wiedliwości, burzy oszczędność, powściągli­
wość, czystość. Prawo własności nie usuwa 
możliwości występku, natomiast komunizm daje 
do niego wszelką swobodę; kto  chce zapro­
wadzić równość, powinien znieść najpierw py­
chę i wyniosłość, a nie własność prywatną 
i małżeństwo (Divinarum InstiiuMonarum 1. IIĘ  
21 , 22 ).

Wobec tego świadectwa starochrześcijańskie 
pierwszych trzech wieków r ie  dają żadnego 
praw? do twierdzenia, że pierwsi chrześcijanie 
byli socjalistam i, albo komunistami, choć te 
niektóre ziarna zdrowo, jak ie  są w socjalizmie 
i komuniźmie, pielęgnowali i to w nierównie 
lepszy i wyższy sposób. Dlatego ty lko prosta- 
czków można bałamucić takiem  zdaniem, że 
Chrystus i pierwsi chrześcijanie byli pierwszy­
mi socjalistam i lub komunistami w tem słowa 
znaczeniu, w jakiem  się je  dziś rozumie i pra­
ktykuje. X- Dr W ł. Wicher.



m  8 i. i l S ‘. | is is  26 Marca, 1923 ituui Str. 3.

Kraków, 25 marca.
N IEDZIELA PALMOWA. Dzisiejsza liturgia 

ItoSoielna przypomina uroczysty wjazd Chry­
stusa P . do Jerozolim y wśród entuz.ya.zmu tlu- 
Dów, jego powitalnych okrzyków „hosanna11, 
.wtórze pieśni pacholąt żydowskich, postępują­
c y c h  i  palmami w ręku. Przypomina tę chwilę 
procesya kościelna, a zwłaszcza je j zakończenie 
przy wejściu do kościoła. Część duchowieństwa 
zostaje na zewnątrz, druga zaś wchodzi do wnę­
trza świątyni; następuje śpiewanie naprzemian 
przee obydwie hymnu kościelnego „Gloria, 
laus et honor Tibi sit R ex  Christe” (Cześć Ci 
I chwała, Królu-Chryste), z powtarzającym się 
po każdej zwrotce refrenem: „Na cześć którego 
urodne chłopięta nucą pobom e hosanna". Po 
B-krotnem uderzeniu krzyżem w zamknięte 
drzwi kościoła, otw ierają się podwoje, procesya 
wchodzi do wnętrza i zatrzymuje się w środku 
kościoła. Celebrans uderza trzykrotnie palmą 
w położony aa posadzce krzyż i śpiewa przy- 
łero proroctwo Chrystusa P  o ucieczce ucz- 
jió w : „Napisano je s t bowiem: uderzę pasterza, 
i rozbiegną się owce trzody” ; następnie pod­
nosi krzyż w górę i wita godło zbawienia sło­
wy: „Zaw itaj Krzyżu, nadzietjo jedyna”. P c  
mSBlitwid, przystępuje a o Mszy św ..'w  której 
zamiast zwyczajnej ewangelii, odczytuje opis 
neki Pańskiej wcdlg*- św. Mateusza.

O TW IERA N IE SK LEPÓ W  W  NIEDZIELĘ 
P A L M O W Ą . Dziś. jako  w ostatnią niedzielę 
przed Świętami W ielkiej Nocy, dozwoionem jest 
otwieranie sklepów od godzimy 1 w południc 

fi wieczorem.
WALNE ZEBRANIE T-W A OBRONY KRE- 

S'.'j U ZAGHOL NICH. Na walnem Zgromadze­
niu T-wa Obrony Krosów Zach., które odbyło 
się w dniu wczorajszym p0d przewodnictwem 
r, Nycza, dokowano wyboru nowego zarządu, 
w -.kład którego weszli: p. Figna, Dr Grażyń­
ski. po*. HoWksa. im, Kasprzyk, dr. Kutrzeba, 
dr. Lićmczewski. r. Nycz, p. Makęynuowicz.o- 
wa. P- Ostrów^-. , P.K-hoński i p. Rolle; jako 
in-tępcy: p. Adamczyk, p. Chudoba i p. Szy­
dłowski. Do Rady Nadzorczej wybrano: pp. 
Adeimana. Hiibielitównę. Ju rę, ks. Michejdę, 
p. Gntszeckiego, Sikorę’ i Wiśniewskiego. Od­
czytano również j przyjęto sprawozdanie 
z działalności T-wa za rok ub.. tudzież spra­
w o'.:!1.!];'' kasowi

HOJNY DAR DLA AKADEMIKÓW. „Koło 
SaiJp t tmocy , zawiązane przy Sodalicyi Ma- 
ryańskiej akademików U. J. w Krakowie, 
otrzymało za staraniem swojego moderatora, 
O. Władysława WojWmia T . j . ,  a  za pośredni­
ctwem O. Alojzego W arola T . J . ,  hojny dar 
od Polaków w Ameryce w wysokości 3.000.000 
m arek Za ten dar przesiano O. A. Warolowi 
list dziękczynny, omz dyplom członka honoro­
wego Sodalicyi. W  dalszym ciągu S . M. A. 
zwraca się do całego polskiego społeczeństwa 
Ą prosi‘a o pomoc, zapewniając zarazem, że 
pieniądze zostaną, użyte w ja k  najwłaściwszy 
sposób. Datki nadsyłać moana na ręce O W ła­
dysława W oj tania T . J . ,  Kraków. Mały Rynek, 
Dom OO. Jezuitów.

ARESZTO W AN IE K S . FARONA. W gło­
śną już sprawę ks. Farona w Wiśniczu w t o ­
czyły nareszcie władze. Silny oddział w ojska 
i poboyi zaj at ontgdaj wikarówkę i po utar­
czce z broniącymi księdza-buntownika kobieta­
mi, odstawiły go wraz z 30-tu aresztowanymi 
i pośród „obrońców" do więzień krakowskich. 
g( s p r a w a  z n a j d z i e  o s t a t e c z n y  e p i l o g .

Ks. Faron nosił się podobno w 06tatnich 
czasach z zamiarem założenia w Wiśniczu 
„kościoła narodowego".

z  KRO N IKI POGOTOWIA RATUNKOW E­
GO. Onegdaj późnym wieczorem zgłosił się na 
gtaeyę Pogotowia ratunkowego Stanisław. No­
wak 1. 24 robotnik, który • został napadnięty 
pod mostem grzegórzeck-m. Opryszki zadali 
mu dwie cięte rany na czole. Lekarz opatrzył 
ofutrę napadu i odwiózł ją  karetką Pogotowia 
do domu.

_ ^  godzinę później lekarz Pogotowia interwe­
niował w tragicznym wypadku kolejowym na 
dworcu osobowym. Podczas przesuwania wago­
nów dostał się robotnik Terlikow ski między bu­
fory i doznał licznych ran dartych na eałem 
ciele. Rannym zajął się lekarz, który przewiózł 
łfia-rę wypadku do szpitala chirurgicznego.

Z Polski 1 ze świata.
KONCERT W ZAKOPANEM. Instytut Muzy­

czny w Zakopanem pod kierunkiem p. Klary 
Czop-Umlaufowej urcądził w sali „Morskiego 
O ka" koncert popołudniowy, bogaty program 
koncertu, ja k  i doskonały zespół wykonawców 
zgromadził w sali mnóstwo słuchaczy P . An- 
cewiczówna odśpiewała szereg pieśni, ujawnia­
ją c  w swym śpiewie dobrą szkołę, a p. Czop- 
Umlaufowa swą piękną grą na fortepianie wy­
pełniła lwią część progTaimu. K oncert rozpoczął 
się odegraniem Mendełsohna Trio. na fortepian, 
skrzypce i wiolonczellę. T u ta j obok p. Czop- 
Umlaufowej i p. Bulandy zaznaczył swe wybi­
tne zdolności w grze na wiolonczelli p. T . Pu­
chalski, młody muzyk, k tó r j rokuje najlepsze 
nadzieje na przyszłość.

JU B IL E U SZ  ’ K A SPRO W ICZO W EJ, obcho­
dzony onegdaj we Lwowie z okazy; je j złotych 
golów ze sceną, wypadł, ja k  donoszą ze Lwo­
wa, imponująco. Publiczność wypełniła salę tea­
tru do ostatniego m iejsca, by dać dowód ->ym- 
patyi artystce, która przez pół wieku była fi­
larem m iejscowej opery i nigdy przez cały  ten 
długi okres czasu nie rozstała się z Lwowem.

Uroczysty wieczór rozpoczął n . akt „ S t r a ­

sznego Dworu’1, w  którym p . Kasprów ic.zowa 
śpiewała Cześnikową, Po skończonym akcie, 
zebrali się na ślicznie udekorowanej scenie 
artyści teatrów lwowskch, delegaci teatrów 
krak. i warsz. i przedstawiciele świata muzy­
cznego. Fanfara orkiestralna, powódź wieńców, 
kwiatów i upominków, przemówienia en tu z y a - 
styczne zlały się w jeden rozrzewniający wy­
ra z hołdu dla talentu i pracy, oraz wdzięczno- 
4c-i dla pólwkkowych za»lug jubilatki.

P IĘĆ D ZIESIĘC IO LEC IE PRA C Y  A R T Y ­
ST Y C Z N E J obenodzi w roku bieżącym p. T a ­
deusz Rybkowski, znany malarz rodzajowy, 
przebywający stale od la t trzydziestu we Lwo­
wie. Z okazyi jubileuszu zamianowało p. Ryb- 
kowskiego lwowskie Koło literacko-artystyczne 
swoim członkiem honorowym.

MILIONÓWKA. Przy wczorajszem ciągnieniu 
milionówki główina wygraua padła na Nr. 
4,361.446, zakupiony przez urząd pocztowy Nr. 
II  w Warszawie.

U JED N O STA JN IEN IE PRA CY WSPÓŁ- 
D Z IELC Z EJ. Na walnem zgromadzaniu Zw. 
organizacyi i  Kółek rolniczych w Warszawie 
uchwalono między innemi dążyć do dalszegu 
ujednostajniania prac w Kółkach rolniczych, 
tudzież do uruchomienia kredytu dla rolnictwa. 
Nowym prezesem Związku został p. A. Jura 
z Krakowa.

ODZNACZENIA FRA N CU SKIE. R ektor Uni­
wersytetu poznańskiego, Dr Święcicki i wiceku­
rator pozn. okręgu szkolnego Stein zostali od­
znaczeni orderem oficerów „LTnstructiom Pu­
blic".

O OBRAZĘ P . PIŁSU D SKIEG O . W  „okresie 
przesileniowy.n” prokuratorya, ja k  wiadomo, 
konf.skowała pisma narodowo i sporządzała 
akty oskarżenia. Jed na z takich spraw, miano­
wicie sprawa redaktora , Rzeczypospolitej" p. 
Grzegorczyka, ukazała się onegdaj na wokan­
dzie sądowej w Warszawie. Prokuratura zarzu­
cała red. Grzegorczykowi treść artykułu, kłórv 
konstatował fakt, że „p. Józef Piłsudski clii- 
meryeznie i iłctirRstoiuc-znie zmaga sie z Ful- 
ską”.

Po wysłuchaniu wywodów obrońcy podsąd- 
nego red. Grzegorczyka, adw. Jan a  Nowodwor­
skiego, sąd okręgowy wydał wyrok uniewin­
niający.

JA JA  T A N IE JĄ , ja k  donoszą pisma warsza­
wskie, w dalszym ciągu. Od poniedziałku w 
handlu hurtownym nastąpi dalsze, obniżenie cen 
je j.

ARESZTO W AN IE MIĘDZYNARODOWEGO 
WŁAMYWACZA. P, A. T . donosi z Wiedniu: 
Poiicya w Bomie Morawskiem aresztowała ty­
mi dniami międzynarodowego włamywacza, 
Wilhelma Huttnera, pochodzącego z Jarosła­
wia. Huttner był wspólnikiem Wasińskiogo. Ob­
jechał niemal cały  świat i dokonał rozliczny eh 
włamań. W  r. 1917 włamał się do sklepu jubi­
lera Severina, następnie ze wspólnikiem^ us.łe- 
wał obrabować urząd pocztowy, został jednak 
spłoszony. S taw iając opór, zastrzelił dozorcę. 
Przeciw Htttt-nerowi odbył się ,v r. 1908 pio.es. 
który trwał 3 tygodnie i do którego powołano 
120 świadków. Huttner zbfegł wówczas z are­
sztów, udał się do Moguncyi, lecz wydany wla- 
dzom anstryad^im, zasądzony był na ugoio- 
tnie więzienie. Po' opuszczeniu więzienia prze­
bywał Httttner w Rosyi, Serbii i Rumunii

Poniedziałek 26 b. m.: „Pierwsza sztuka
Fanny".

W torek 27 b. m.: „Wesołe".

REPERTUAR TEATRU PRZY UL. RAJSKIEJ.
Niedziela 25 b. m.: po poł. ..Kopciuszek”, 

wieczorem „Sprzedana narzeczona".

Zawiadomienia i komunikaty.

ODCZYT FRAN CUSKI księdza Dawida o 
masoneryi odbędzie się w poniedziałek 26 b. m. 
o godz 1 wieczorem w sali Sodalicyi Maryań- 
skich przy kościele św. Barbary. Goście mile 
widziani.

SPR ZED A ? PALM. Na oświatę żołnierza pol­
skiego urządza dziś, w niedzielę, Polski Biały 
Krzyż sprzedaż palm przy kościołach i na 
ulicach.

WIADOMOŚCI KO ŚCIELN E.
MUZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę 25 b. m. 

o godz. 5.30 (po „Gorzkich Żalach) w kościele 
paraf. Księży Misyonarzy na Nowej W si powtó­
rzenie „Pasyi" P er osiego (Część I  i TFl. Skła­
dka na przebudowę organu.

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 4363 

pamięci Zosi Dziewońskiej; 4364 Emilia Lam- 
, bart we Lwowie; 4365 pamięci Teodora Wierz­
bowskiego— archiwum główne; 4366 ku ucz 
czeniu pamięci Ja n a  K arafiata —  grono przy­
jaciół w Suchej; 4367 prof. Dr Józefow i Bura- 
czewskiemu I I  kurs chemii wyższej szkoły 
przemysłowej w Krakowie; 436G ku uczczeniu 
pamięci W ładysława Leitnera —  dzieci; 4369 
goście weselni w dniu ślubu Zofii z Puchalskich 
i W ładysława Bartlów.

NA ODNOWIENIE K A T E D R Y  i grobów 
królewskich na W awelu złożyli: ks. Biskup
Anatol Nowak 100.000 mk„ profesorowie gimn. 
w Podgórzu ,w dniu imienin ks. prof. Nodzyń- 
sikiego 16.500 mkp. I 10.000 mk. niem., zarząd 
dóbr i  współpracownicy w Krasiczynie zamiast 
wieńca ś. p. Stefanowi Szczuckiemu, dyr. dóbr,
300.000 m. I „Tepege” Sp. akr-. w Krakowie
500.000 m k.

Nauka, literatura, sztuka.
PRZEGLĄD POW SZECHNY pod red. Ks. J .  

Urbana T . J . ,  Kraków, Kopernika 26, marzec 
1923.

W ostatnim zeszycie podaje p- Ptaszycki 
wyczerpujący obraz historyi naszych kultural­
nych zabytków w R osyi; daje -doskonały po­
gląd na sprawę, która je s t ciągle jeszcze przed­
miotem troski naszych kulturalnych in sty tu c ji 
i rządu. Ks. Karyiowski zamieścił interesu­
jące studyum o starożytnym hymnie „Ezul- 
te t“ przy święceniu paschału w wielką sobotę, 
a  w zakończeniu daje własny jego przekład. 
Ks. Rostworowski w drugiej części swojego 
artykułu o nacyonaliźmie określa granice, ja ­
kie mu etyka katolicka naznacza. Rozprawa 
ta, poruszająca problem aktualny, alo i trudny, 
rozwiązuje tylko jedno, nawet uboczne pyta­
nie, jak  się zapatrywać z katolickiego punktu 
widzenia na nacyonalizm, który bezsprzecznie 
,iie wyrósł z podłoża chrześcijaństwa; pozosta- 

I •. ip T e k  ciągle nierozwiązane w artykule, 
i d i u r  dla katolickiej etyki społecznej zasad­

nicze. czy ona zawiera swoisty system i c<.y 
sie on z nacjonalizmem pokrywa. Dr. Proha- 
ska kończy swoje studyum na temat „św. K a­
zimierz w dziejach". XV sprawozdawczej części 
zeszytu poza urozmaiconym dziamm^ krytyki 
znaidujemy Ks. Urbana uwagi o nowej fazie 
prześladowania katolicyzmu w Rosyi i Ku- 

Klux-K1anie. Pozatem uwagi o stosunkach ko­
ścielnych am ew kański"] Ftolonii.

„RUCH PRAW NICZY I EKONOMICZNY". 
Wyszedł z druku I-szy zeszyt za 1923 r. „Ru­
chu Prawniczego i Ekonom icznego", organu 
Wydziału Uniwersytetu Poznańskiego. Na 
treść zeszytu składają się: 1) Rozprawy: K. 
K i e r s k i :  Stan prawny walki o ziemię w b. 
dzielnicy pruskiej; P iof. E. Taylor: Zagadnie­
nia polskiej polityki em isyjnej; 2) Przegląd 
piśmiennictwa: 28 recenzvj oraz ł>ibljog»afja
literatury prawniczej i ekonomicznej polskiej i 
obcej; 3) Przegląd prawodawstwa: Prawd cy­
wilne, handlowe, procc3 cywilny, zobowiązania 
międzynarodowe Polski; 4) Przegląd Orzeczni­
ctwa Sądu Najwyższego karnego i Cywilnego 
wszystkich dzielnic Polski, oraz orzecznictwo 
Sądu Najwyższego jako  Trybunału W ył or- 
czego; 5) Kronika ekonomiczna: ro lr;cavo,
przemysł, górnictwo, handel, stosunki waluto­
we, spółdzielczość, ubezpieczenia. -  Prenume­
rata tylko, roczna z przesyłką 24.000 Mk. we 
wszystkich księg ltniach.

„PR Ą D ", organ katol. stów. akadem ickiej 
młodzii ży „Odrodzenie", W arszawa (Krak. 
Przedmieście 7), rok XI. marzec 1928 r.

Ostatni numer „Prądu" przynosi we wstęp­
nym atykule k ilka ogólnych uwag o kryzysie 
gospodarczym D alej czytamy kazanie Ks. 
Arcyb. Teodorowicza, wygłoszone z okazji I 
kongresu „Odrodzenia" 8 grudnia 1922 r, 
w kt.órem Dostojny Kaznodzieja u jął ideę ka­
tolickiego odrodzenia w formę filozoficznego 
rozważania. P. Lazarów icz polemizuj" z arty­
kułem p. Seya, zam; oszczonym w poprzednim 
numerze na tem at „E tyka indywidualisty zna 
czy narodowa’1. Polemika ciekawa a dla „O- 
d rnlżenia" wprost o za-ndni ■zr.j wart jści. Cho­
dzi bowiem o to, czy mamy mieć podwójną 
ennnę moralną, inną dla żvc‘ i osobi-L gr. Inna 
dla społecznego. Szkoda -tylko, źc, ja k  dotąd, 
polemika obiaca się i gubi cza .cm. swoja myśl 
przewodnią w oeólnikach Racz ąj należałoby 
sprawę trakt ,wać sysle-nat.yc.znie (w zgiąl tpo- 
łeczny, etyczny, religijny i t. d.) a za to szcze­
gółowiej i głębiej. D zid  „ze św iata" przynosi 
garść nowych irform aeyi o Ku-K!ux-Klau. o 
nowej akcyi młodych katolik.')w Francyi w t. 
zw. osadach społecznych. Wielo ciekaw; cl. 
szczegółów znajdujemy w „korespondćneyjch" 
z Krakowa (p. Dembiński) o „dolarowej propa­
gandzie" sekt amerykańskich, 7. Luolina, ze 
Lwowa, gdzie „Odrodzenie" spotkało się z pc- 
wnem niezrozumieniem ze strony młodzieży 
wszechpolskiej. Dowiadujemy ,lę ted-że o zain­
teresowaniu się kato lick ie j młodzieży zagra­
nicznej pracą „Odrodzenia". W reszcie biuletyn 
„Odrodzenia", świadczący chlubnie o żyv/cj je ­
go działalności i interesująca kronika.

ODPOWIEDZI R E D A K C JL
P . 8 . Ur. Przekleństwa na paskarzy, choćby 

wierezowane, ule na wiele się przydadzą. Nie 
zamieścimy.

I  teatrów krakowskich.
Z TE A TR U  IM. J .  SŁOW ACKIEGO komu­

nikują: Dziś po południu barwny „Janosik” A. 
Galicy, cieszący się niesłaónącom powodze­
niem, wieczorem zaś świetna Rittnerow ska ko- 
medya „W ilki w nocy". W  poniedziałek Shaw‘a 
„Pierwsza sztuka Fanny”, która zdobyła sobie 
niezv,ykły sukces na naszej scenie.

Z TE A T R U  O PERA  I O PER ETK A  komu­
nikują: Dziś, w niedzielę 25 b. m., o godz. 3.30 
po poł. „Kopciuszek", tak  atrakcyjny dla na­
szych „milusieńkieh". Wieczorem o godz. 7.30 
zamiast zapowiedzianych „Pajaców ”, przedsta­
wioną będzie „Sprzedana narzeczona". Zmiana 
ta  została spowodowaną chorobą p. Stępniow­
skiego.

REPERTUAR TEATRU J . SLOWACKILGO.
Niedziela 25 b. m.: Poranek Chóru akade­

mickiego, po południu „ Jan o sik ", y ieczorem 
„W ilki w nocy’1.

Listy do Redakcyi.
„C zas" a obszarnicy.

W numerze z 17 marca przedrukował „Czas” 
z „W oli Ludu" list rzekomo włościanina T o ­
masza Łobody do posła W itosa. Nie dziwi mię, 
że „W ola Ludu" puszcza tego rodzaju agita­
cyjne bluffy. alo co jest bardzo dziwnem, to, 
że „Czas" dał się złapnć na tak ie plewy i uwie­
rzył, że ten list jest pisany istotnie przez w ło­
ścianina. K to choć raz jeden w życiu rozma­
wiał z chłopem i poz.nał jego sposób wyraża­
nia się, a cóż dopiero pisania listów —  ten 
musi poznać na pierwszy rzut oka, że tego 
listu nie mógł pisać włościanin.

Wogóle niewiadomo, czemu się bardziej dzi­
wie w tym przedruku.

Czy temu, c u i b o n o  „Czas" ter przedruk 
umieścił, ccy też temu, że „Czas" wydawa­
ny przeeioż za pieniądze ludzi, k-órzy bardzo 
dalecy są od powtarzania napaści macanych 
na duchowieństwo katolickie przez żydów i so- 
cyalistów —  przedrukowuje bez komentarzy 
następujący frazes: „Ksiądz naw et spokojnie
modlić się nie da., bo wciąż tylko gada o po­
lityce1 ? —  Czy też tomu, że w okresie, ldedy 
włościanie są  w Polsce na  niejednem polu fa­
woryzowani, a t. zw. „obszarników" dotykają 
bądź co  bądź rekwizycye drzewa ta  odba-

duwę, progresya podatkowa, wywiaszczcnie na 
podstawie reformy rolnej I upaństwowienie la 
sów —  że w takiej chwili „CEas11, organ t jc h  
obszarników, pisze: „Szlachcic gniecie nas w le»- 
sie i na polu, że ju l  wytrzymać nie można?...

T . H.

Ostatnie wiadomości.
ZMIANY W DYPLOMACYI.

W arszawa. P . A. T . Dr Tadeusz Jackow ski. 
dotychczasowy naczelnik wydziału północnego 
Ministerstwa spraw zagranicznych, miam/wany 
jest radcą Iegacyjyra w Berlinie do ezasu za­
mianowania nowego posła w B erin ie. Pan J a ­
ckowski będzie pełnił obowiązki charge d1 af- 
faii-cs ad interim.

JE N . DUPONT W  POZNANIU.
Poznań. P. A. T . W czoraj przybył do Po­

znania gen. Dupont z francuskiej misyi wojsko­
wej w Polsce. Gen. Dupont będzie obecny na 
ćwiczeniach w Biedrusku i na grach wojen­
nych w D. O. K . Pobyt jego w Poznan;u po­
trwa aż do świątł

KONIEC ST R A JK U  NA ŚLĄ SKU  OPOLSKIM.
Katowice, P. A. T . Na konferencji obwo­

dowej robotmezej w Zabrzu, zwołanej tra jz  
wszystkie zw:ą7,ki zawodowe G. Śląska opol­
skiego, zarządzono głosowanie w sprawie 
ewentu? nego kontynuowania strajku. Za stra j­
kiem wypowiedziało siz 85, przeciw 122, wo­
bec tego w yń ku  glosowania strajk  na G. Ślą­
sku opolskim został zakończony.

PRO C ES BISK U PA  CIEPLA KA .
Moskwa. P. A. T . W związku z odbywają­

cym się procesem ks. Biskupa Cieplaka i 14 
księży katolickich specyalnie są organizowane 
wiece kom uństyezne, m ające na celu wywo­
łać prnsyę na sąd, aby wydał surowy wyrok.

Zwyojgatwe Poinsar̂ o w Izblg posłów,
Paryż. P. A. T. Na wczorajszem pc iedzeniu 

I/.by omawiano prowizoryczny budżet na kwie­
cień i maj. Poincare odpowiadając na wniostk 
socyallstów, d-otycząey- dysku.yi nad kredyta­
mi na okupacyę Zagłębia Rmhry, oświadczył, 
że odpowiedź złoży we wtorek na posiedzeniu 
Komisyi finansowej, poezem Izba będzio mogła 
omówić sprawozdanie Komisyi w toj sprawie. 
Komunista Berthon stwierdził, że odpowiedź 
Poincarego jest dwuznaczna. Po tych słowa cii 
w Izbie zapanowała gwałtowna wrzawa, przy- 
-czem Poincare wśród ogólnych oklasków, do 
których nie przyłączyła się tyiko skrajna le­
wica, zaznaczył, że niektórzy posłowie komu­
nistyczni powinni zdawać sobie sprawę z isto­
tnego znaczema wstrętnych swoich słów. Uwa­
ga ta  wywołała nowe interpelacje  posła Ber- 
thona, na którą Poincare energicznie zarepli- 
kował. Wśród ogólnej wrzawy zawieszono po­
siedzenie. 1 1 I 1

Po przerwie poe. BeMhon oświadczył, że nie 
chciał obrazić Poincarego, wobec tego prezy­
dent Izby stwierdził, że 'oliraźliw.e słowa zosta­
ły cofnięte i uważa zajście za zlikwidowane. 
Wniosek socyallstów o odroczenie dyskusyi nad 
pro-wizoryum buclżetowem zo6tal odrzucony 450 
przeciwko 660 głosom. Następnie Izba przyjęła 
474 przeciwko 61 głosom budżet prowizory­
czny na kwiecień i m aj oraz prowizoiyczny kre­
dyt na m aj z tytułu wydatków, mających być 
pokrytymi przez Niemcy, w. wysokości fran­
ków 1,170,309.164.

„ODMILITARYZOVĆANIE“ NADRENII.
Londyn. P . A. T. „N. Fr. Presse‘; d onos, że 

grupa L. G»eorge‘h predłnży w Izbie gmin plan 
przewidujący edmliitaryzawanie Nadrenii. —
L. Goorge wygłosił mowę w sprawie zagłębia 
Ruhry i uzasadnił w parlamencie plan Kear--a. 
Plan ton propc-nuje odmUitaryzowanie N airc- 
nii, obsadzenie tych olrszarów. przez mii-Izy- 
koalicyjną żandarincnę i poddanie admuii- 
st-racyi komisyi Ligi narodów.

H A KA TYSTA  SZEFEM  BIU RA  PRASOW EGO 
W  K Ł A JP E D Z IE .

Warszawa. (Tclef. wł.) Nowy rząd litewski

w Kłajpedzie zamianował szefom biura praso­
wego b. redaktora „Kattow itzer Ztg.“, który 
w czasie kampanii plebiscytowej okazywał 1>a?- 
dzo wybitne tendeneye antypolskie.

Wiadomość: gospodarcze.
ZW IĄZEK ZIELEN IEW SK IEG O  Z „F R IE - 

D EN SH U ETTE". D r :a 24 m arca 1923 r. odbyło 
się w Banku krajowym w Krakowie posiedze­
nie R ad y Zawiadowczej S. A. L . Zieleniewski, 
polskie fabryki maszyn i wagonów w Krako­
wie, Lwowie i Sanoku, na którem uchwalono 
zatwierdzić warunki bliższego związku z Za- 
kładami górniczymi (Friedenskiitte) w Nowym 
Bytomiu. Przez ten związek, polegający r.a 
wymianie akcyi i na w-zaTrinem delegowaniu 
członków do Rady Zawiadowczej, względnie 
Rady Nadzorczej, wchodzi Zieleniewski we 
współposiadania huty, kopalni węgla i kop dr: 
żelaza na Górnym Śląsku.

W A LKA  Z DROŻYZNĄ. Kom itet ekono­
miczny ministrów uchwalił prowadzić dalszą e- 
nergiczną walkę z przemytnictwem, które już 
w ostatnich czasach zmalało. Uznał za koni 'cz- 
ne ściśle przestrzegać wszystkich zakazów wy­
wozu artykułów żywności i prowadzić w dal­
szym ciągu zakupy najniezbędniejszych arty­
kułów pierwszej potrzeby, ceiem udzielona 
kredytu towarowego wydziałom zaopatrywania 
miast i spółdzielni.

W SP R A W IE  OCHRONY LO KATO R0W . 
Na posiedzeniu komitetu ekonomicznego oma­
wiany był projekt ustawy o ochronie lokato­
rów. W edług opinii komit-otu, ochrona lokato­
rów ma być utrzymana na czas nieograniczony, 
komorne ma być obliczone na podstawie przed­
wojennego i podwyżsrane stopniowo o 5% 
wartości przedwojennej komornego co pćl 0- 
cze.

WIADOMOŚCI Z G IE ŁD Y  K RA KÓ W eN r£ J .  
Usposobienie s-aJtofniego zebrana giełdowego 
dla walut i dewiz zagranicznych nie uległa 
zmianie. Ten ieneya lekko zwyżkowa przewa­
żała i w dzisiejszych cbrotaca, zwłaszcza dla 
korony czeskiej, funtów szterlingów i franka 
szwajcarskiego. Dolar, floren l  I ad. i marka 
niemiecka utrzymały się na poziomie kursu 
z fn ia  wczorajszego, franki frane., belgijskie
1 liry szacowano dziś nic- o niżej. P. K . K. P. 
noł nwała dziś wyższe nloco ku-r.sa walut, skan­
dynawskich. Ruch pr:n karowy na Pragę. Pa­
ryż i 7 mych był żywy.

Położenie na Tynku efektów dywidendo- 
dowych nie wykazuje znaczniejszych wahań 
ku'•sów akcyi. T ran sak c ji nic robiono wiele, 
naW w ano: Zieleniewski 110.000 m„ Ceglflsld 
107.U00 m., Tepege 42.500 m„ P. T . H. 4000 m„ 
Trzebinia żelazo 25.000 m„ Trzebinia mydło
35.000 m., Siersza górnicza 70.000 m„ Parowo^ 
zy 25.000 m„ Chodorów 64— 65.000 m„ Ćmie­
lów 46.000 m„ Phanma 19.500 m. —  AkcyC 
bankowe i papiery lokacyjne bez szczególniej­
szego zainteresowania, nabywano Pow szechiy 
Bank Kredytowy po 2.400 m.

Szacowania z ón. 24 marca, wedle kursów 
giełdowych, tudzież notowań P . K . K . P  wy­
nosiły: dolary amer. 44.000 m., funty szłcrl.
206.000 m., floreny holend. 18.000 m., franki 
szwaje. 8.125 m., franki francuskie 2975 m„ 
franki belg. 2550 m„ liry 2.200— 2 1 5 0  m., 
lpjo — , korony szwedzkie 11.720 m„ korony 
duńskie 8.390 m., korony norw. 7.950 m., ko­
rony czeskie 1330 m„ korćmy węg. 11 m. 50 f„ 
korony niem. austr. 61 fen., m arki niemie kie
2 m. 11 fen.

l A f e i n A N E

R S ^ T A U R A C Y A

„STARY Ijm W  m
© ^ l a c f y  226 P «  

o d  e jo e fi. 1 2  d e  jg « * Ł  S  p o  p U .  ^  

f i M t ! N F T V  z pianinem urządzona styla w
U / i L r l l l  L l  I  T f t h r p i i  ł n w a r 7. v a k ip h

Oświadczenie.
Wobec krążących pogłosek, jakoby nasze 

Zakłady fabryczne miały połączyć się w. jedno 
przedsiębiorstwo z zakładami fabtycznymi firmy 
„J. A. Baczewski" we Lwowie, — oświadczamy, 
że pogłoski te są p o z b a w i o n e  w s z e l k i e j  
podstawy.

D y r e k c ja  S o ó ł k i  A k c v jn e j

„ K R  A . K U S “
g|@giHoezone Fabryki przetwo­
rów wyslioltow/ck i ©weeowyc-i

£45 W  K r a k o w i ©  X X I I ®

W
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M IECZYSŁAW  SM O LA R SK I

Miasto światłości.
18 powieść z dni przyszłych*

O błudny, szyderczy b ły sk  zaśw iecił wśród 
je>̂ (> oczu. k tó re  przed chw ilą w ydaw ały  się 
łaskaw e i dobre. A le zaraz g ło s je g o  odezw ał 
m iękko j uw odząc:

—  D laozego nie mówisz n ic? ... M ogę w iele 
uczynić d la c ieb ie . W ie lk i M ag n ie  będzie 
ouwiedzae cię  codziennie.

N ie sły sząc odpowiedzi, mówił d a le j, ja k b y  
• lekkim  w yrzutem :

—  Z a jm u je  m nie tw ój los. Czy sądzisz 
jed n ak , iż nie słyszałem , gdzie b y łaś  poprze­
dnio? W iem y w szystko m y, ludzie z M iasta 
Św iatłości. Sprzed ałaś się sam a, ja k  zw y­
czaj je s t  w  kratju, z k tó reg o  ród tw ój p o  
chodzi. Czyż m asz do nas żal, iż znalazłaś 
się w  tem  najp ięlcniejszem  m ieście św iata. 
W k tó rem  n ik t do m iłości zmuszać cię  nie 
będzie, lecz  zapali c ię  ona sam a. Nie n iew ol­
n icą  będziesz, lecz  dziew częciem  rozkoszy.

—  D laczego  zatem  porw ano m nie tu , pa 
n ie?  —  D laczego nie uszanow ano m ej wol 
n ości i sw obody pośw ięcenia  się  d la  w ych o­
w an ia m ego b ra ta ?

—  N ie w iedziałem  o tem  —  rzek ł chm ur­
nie W ielk i M ag —  lecz  czy  b ra t tw ój zginie 
bez c ieb ie?

—  Z ginie on i zginie sz tu k a  stareg o  H an- 
la w y . W  krain ie  puszcz n ie  sk oń czy  ju ż n ik t 
„n isto rji św iata11, a  przez w yłam ane okna

w iatr w padać będzie do p u stego  dom u J a ­
pończyków .

Izo p rzygryzł w arg i:
—  D laczeg o  m yślisz o  in n y ch ?  D laczego 

n ie  dbasz o  s ieb ie?  N iedołężne is to ty  ty lk o  
nie są  zdolne przem óc sm utku rozłączenia. 
K ażdy człow iek  sam  dl,* sieb ie  je s t  isto tą  
pełn ą i  oddzielną i m a w szelkie  praw o oo 
rad ości. D laczego  godziny i dnie tra c ić  pró­
żno? N ie sądź, bym  ch cia ł zdobyć c ię  dla 
siebie. Żal mi c ieb ie  jed y n ie  ja k  d ziecka, 
k tó re  w yrzucone zosta ło  n a  fa le  ż y cia  i nie 
um ie sobie z losem  poradzić. Przyszedłem  
tu do c ieb ie , poir inąw szy inme... ( h j  wiesz 
d laczego?

—  D lateg o , że i tw o ja  dusza sm utna je s t , 
panie J

Ize  rzucił s ię  w  ty ł, ja k b y  k to ś  biczem  
uderzył go po tw arzy.

—  S k ą a  ty  nędzna, ty  obca, ty  z ła  m asz 
praw o sąd zić, że jestem  sm utny!

Poham ow ał s ię . N ad ał słowom  non spo­
k o jn y :

—  Odwiedziłem  c ię , gdyż d a lek a  jeszcze  
je s te ś  um ysłem , tem u m iastu. C hciałem  u 
spofcoić cię  i pow iedzieć: używ aj życia . W y ­
bierz sob ie  jed n eg o  z m ężczyzn, k tó rzy  p rzy­
chodzą tu ta j, a  niem a rozkoszy, an i k le jn o ­
tu , k tó ry ch  b yś m ieć n ie  m ogia. N ie! t y  m y­
lisz s ię  sąd ząc, że jestem  sm utny, a le  w spół­
czu ję c i, gdyż jestem  ta k  ja k  ty  sam otny. 
Czyż nie w idziałaś jeszcze n ik o g o  tu ta j, ko f 
go ch cia łab y ś m ieć za tow arzysza n a  chw ile 
p u stk i i żalu. Sam  nie p rzy jd ę ju ż do ciebie 
w ięcej, a le  ja  —  W ie lk i M ag, ręczę c i s ło ­
w em , że sk ieru ję  go do cieb ie...

—  J e s t  on, tu ta j,  p an ie , a le  n ie  p rag n ę  go 
abbaczyć.

—  K to  nim  je s t?
—  Ih zy siąż , że n ie  sprowadzisz, g c  do 

m nie!
 ̂—  P rzysięgam , ze n ie  sprow adzę g o , je ś li  

n ie  zechcesz.
—  M ó.risz, że w szystko  w iesz, lecz  cizy 

pow iedziano c i, skąd  pochodzę?
Ozy ta  sam a w yp raw a, k tó ra  porw ała mnie 

z puszczy, gd y  znalazłam  się  sam otn ie, rzu­
c a ją c  w n o cy  dom W an a , a  sp iesząc do m ego 
dom ostw a, fezy c i  sam i ludzie, k tó rzy  chw y­
c ili  m nie w ram iona, n e  przyw ieźli tu ta j 
m ężczyzny? •

W ie lk i M ag zm arszczył czo ło :
—  P rzyw ieźli tu  człow ieka przebitego 

nożem . Ale on ż y je !
—  U spokój się , panie! W iem , że ż y je . On 

m u siał o ca le ć , gdyż ta k i  je s t  je g o  los.
—  I  nie chcesz zob aczyć g o ? . . . .
—  N ie, panie!
—  D laczeg o ? Czy pow iesz m i?
•—  D lateg o , że ja  n ie  je s te m  mu przezna­

czona, że czarow ałam  go ongi p ieśn ią  m o je j 
h arfy , a  d zisia j upadły w  p y ł b ia łe  chryzan­
tem y.

Z am yślił się Ize. Ozy zrozum iał słow a 
dzikiej dziew czyny z o b ce j k ra in y , czy  szy­
dził z  n ich , czy  je  tłu m aczy ł?  N ie pow ie­
działa o tem  n ic  je g o  tw arz. O dczuw ał 
w Y o rik o  opór silny , w olę m ocną, barba­
rzyńską i żal uczuł, że serce  je j  pozostaw ia 
niepodbite.

P o łoży ł dużą, m iękką ręk ę  n a  w łosach  je j  
i rzek ł c ich o :

■—  Odwiedzę cię  m oże jeszcze  i  w ypełnię, 
je ś li  czeg o  zapragniesz.

L e cz  Ja p o n c e  przypom niała się m ała  Y o ­
riko , rad osna ongi i szczęśliw a. Ń hgły bunt 
ogarn ął >ą, n ag ła  sk a rg a  w yb ieg ła  rai u sta : 

—  S trac iłam  wszy d u o  i nie w ierzę, bym 
coś m ogła o ca lić ! Nie pragnę zobaczyć u k o ­
chanego, an i w rócić do pustego już domu 
Hamzawy. Ludzie z m ego rodu n ie  skarżą 
się , w ięc i K am iza j um arł ju ż pew nie z głodu 
w  domu b ezlito sn ego W an a , gdyż w ielkie 
bóstw o postanow iło  w y tracić  nas. ja  zaś cze ­
kam  n a  śm ierć w  m ieście  tem , gdzie n ik t nie 
um iera. N ie ch cę , by  tw ój w zrok w ykradał 
m i nędzę i w yw oływ ał zw ierzenia. N ie przy­
chodź tu a j w ięce j, panie!
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Od dłuższej chw ili już s ta ła  w drzw iach 
po stać w  m asce, k tó ra  sp og ląd ała  się  na 
W ielk ieg o  M aga, G łow ę i ram iona przysło­
n ięte  m iała  b iałym  kaptu rkiem  jedw abnym , 
a  7. pod d ługich szat w ysuw ała się  m ala 
nóżka .kobieca. N ieznajom ej te j n ie zauw a­
ży ła  ani Y o rik o , ani Ize . dopiero gd y ów ru­
szył s ię , posłyszał sze lest opuszczonej k o ­
ta ry .

—  K to  tu ?  —  spytał.
Szy b k o  sk ierow ał się  ku drzwiom.
Sąsied ni p o k ó j p u sty  ju ż był. M iłośnice 

odeszły. W ielk i M ag nie ta ją c  się już i nic 
z asłan ia jąc  ob licza, w szedł do sal n astęp ­
n y ch , gdzie brzm iała c ich a , n iespoko jn a 
m uzyka. M ężczyźni i k o b ie ty  o twarzach..

zakry ty  ch przew ażnie m askam i, poruszali si> 
w niem ym  tań cu  m im icznym . W ym yśleń-' 
go niedaw no, sz u k a ją c  d lań m otyw ów  w ry ­
tm ice c ia ła  i upajano się ni o b ecn ie , ekrj^ 
e a ją c  się  w  ni.n w  szaleństw ie i bez pam ięci,

—  D ziw ne w rażanie mam —  szep tał Ize.—  
T a  m u zyka, m ilczenie, tw arze zasłon ięte . A 
jednalc d oznaję  czegoś podobnego ja k  p o d ­
czas obrzędu n a  cześć  A sta rty . Nie m ylę 
się. Ci ludzie, n ie w iedząc o tem , podążają 
ku  sobie w tań cu  śm ierci. Z d aje  się , iż sta ła  
się  ona najw iększem  upojeniem  w  tem  m ie­
ście , gdzie n ik t n ie  um iera.

N ie zauw ażono go. N ie szanow ano zresztą 
żad nego d osto jeń stw a w sa lach  u ciech  pała,- 
cu R o zko szy . O drzucano tu  na bok  w szelkie 
św iatow e w zględy, w ielbiono rów ność, k tó ­
re j n ie  b y ło  już nigdzie w ięce j i  b rak  m ło­
dości s ta ra n o  się  zastąp ić przez szaleństw o 
i sw aw olę. Ize przeszedł do sali obok  i u s n d ł 
przy sto lik u . N a estradzie popisyw ali sie 
poeci. T re ść  słów  ich p rzesia ła  ju ż za kno­
w ać, s ta ra li się  zatem  dźw iękam i ich w yw o­
łać  dziwne słuchow e zestaw ienia, to n y  g ar­
dłowe i sy czące  doprow adzili nauką, do nie­
posp olite j d oskonałości, pom agali sobie pod­
noszeniem  i zniżaniem  głosu, Oto w łaśnie 
sław ny p o eta  H ugo w yg łaszał utw ór pod ty ­
tułem  u cz ta , n a ś la d u ją c  zd um iew ająco t r ą ­
can ie szk lanych  k ieliszków  i b ełk o tan ie  p i­
ja k a . P u bliczność śm iała się. W padała w w e 
so ły  n astró j.

(C iąg  dalszy nastąp i).

NASIONA WARZYWNE
&raJ<ows i 3 agpankzn&
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p® r e s ia e b  k o n k u r e n c y jn y c h  palee

Spółka Rolniczo-Handlowa „JEDNOŚĆ"
Kraków, Plac Szczepański 6

Zakład Zdrojowo-kąpielowy w Truskawcu j
!otwarty będzie w roku bieiącyw* ©3 I- g o  MAJA i 

Jo  koAca wrztiola.
Najwygodniejsze Seczenle w pierwszym sezonie^

W szelkich bliższych wyjaśnień udzJela na żąd anie-
IK arząd  Z d r o jo w y .\  230

P r z e w o d n i k  p o  K r a k o w i e .
l i z e c z y  g o d n e  z w i e d z e n i a .

I59H B953BI

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skar­
biec w katedrze na Wawelu zw ied zać m ożna 
w  dnie po w szed n ie  o god zinie 10, w n ie d z ie lę  
i św ięta  p o  n a b o żeń stw ach .

Muzeum etnograficzne na Wawelu o tw a rte  co ­
d zien n ie . W s tę p  \v n ied ziele , w tork i i cz  w art­
k i 5 0  M k., w in n e  a n ie  1 0 0  Mk.

S ia ty  zasłużonych w krypcie na Skałce, 
grób Skargi w kościele śvr. Piotra, oraz skar­
biec M. P. Maryi zw ied zać m o żn a w ch w ilach  
w o ln y ch  od  n a b o ż e ń stw  za zg ło szen iem  się  
do z a k r y t y  i.

Muzeum Narouowe w Sukiennicach o tw arte  
je s t  co d z ien n ie  od godz. 1 0 — 2  za o p ła tą  3 0 0  
M k. od o so b y , zb iorow e w y cieczk i o trz y m u ją  
zniziri w  k a n c e la r ii  M u zeu m  w S u k ie  .ic a c b

Muzeum im. Eryka hr. Czaaskiege, Wolska
10, w raz  z Ja p id a r ju m  o tw a rte  z w y ją tk ie m  
w tork ó w  i p ią tk ó w  co d z ien n ie  od g. 1 0 — 2  
za  o p ła tą  3 0 0  M k, od o so b y . Z n iż k i ja k  po­
p rze d n io .

Dom i Muzeum Jana Matejki, Floryańska
4 1 , d zieła  z b io ry  m is trz a  o tw arte  co d z ien n ie  
od  10— 2 za o p ła tą  3 0 0  M k. od o so b y . Z niżki 
ja k  p o p rzed n io .

Barbakan czyli t. zw. n@nde! bram> Floryań- 
s k ie j, z a b y te k  a rc h ite k tu r y  z k o ń ca  X V  
i X V I  w. w le c ie  o tw a rty  p rzez  pały d z ień , 
w m ie s ią ca ch  z im o w y ch  za  zg ło sz en ie m  s ię  
w  k a n c e la r ji  (n a jm n ie j 5  osó b ) za o p ła tą  
2 0 0  M k. od o so b y . Z n iżk i ja k  p o p rzed n io .

Wieża Marja ska w le c ie  o tw a rta  co d z ie n ­
n ie  od 1 0 — 1 2 , w  m ie s ią c a c h  z im o w y ch  za 
zg ło szen iem  s ię  w  k a s ie  m u z e a ln e j w  S u ­
k ie n n ica ch . O p ła ta  2 0 0  M p. od o so b y . Z niżki 
ja k  p o p rze d n io . *

Wystawa Tow. Sztuk pięknych, w  g m ach u  
p rz y  p lacu  S z cz e p a ń sk im  o tw arta  cod zien ­
n ie  od g. 1 0 — 4 . W s tę p  2 0 0  M k . C zło n k o w ie  
T ow . m a ją  w stęp  w o ln y  w raz  z ro d zin  im i.

Muzeum XX. Czartoryskich otw arte dla 
zw iedzających we w torki i p iątk i od godz. 
9 —1 w południe, o ile  w te  dni n ie  przy p a­
d a ją  św ięta.

A f t a m  I H a i e f e Filia T arnór
'W ałow a tS .

K r a k ó w  
F lo ry  a ń sk a  20.

Pisfosś imk Italii Mi tasw
U rz ą d z a  w o d o c ią g i, ła ź n ie , k lo z e iy , m u s z le  e tc . 

P o k r y w a  d a c h y , w ie ż e , s y g n a tu rk i w sz e lk ie m u  m a te r y a ła m i. 
K o m ite to m  k o ś c ie ln y m  u lg i w  s p ła ta c h , d o ty c h c z a s  
p o k r y łe m  k ilk a d z ie s ią t  k o ś c io łó w , w ie ż , s y g n a tu r , 

za  k tó r e  p o s ia d a m  ja k  n a jle p s z e  ś w ia d e c tw a ,

K e i p u o  —  K o m i s  —  S p r z e d a ż .

M E T A L
wyroby mosiężna, miedziane, cynowy wodociągowe, gazowe, ogrzewalne i t. p,

J u l i a n  T o k a r 1333

E&rakóm śffl. Jasia  1U (skleD) Tel. 574. ||

Chcesz się uwolnić B n iM fiT V 7 MIEI T>'si?ce
g r u n t o w n i e  od f f l Ł U a i s H !  I  4 I ; I U • uzdrowionychI

rife-s Bóle w członkach i stawach, o- 
fi puchniąte członki, okaleczałe rę- 
-  te  i nogi, strzykanie, kłucie, dar­

cie- w rozmaitych częściach cia­
ła a nawet osłabienie wzroku 
są następstwem cierpień reuma- 
tycznych i artretycznych. Dostar- 
ciam naturalny średek leci.niczy.

Nie jest to żaden środek uniwersalny lecz lekarstwo, jakiego matka n&*uf*  
cierpiącej ludzkości dostarcza. Przesyłam każdemu bezpłatną próbkę. Proszę 
zaraz napisać do mnie, a poślę mój środek i pouczenie zupełnie darmo. Po­
zostaniesz moim wdzięcznym zwolennikiem. 56

E. Prslcrn?cic, Berlin HO, Mlcliaelkifshpiań 13, Abt. 33. |

KRAKOWSKA SPÓŁKA TRAMWAJOWA.
OGŁOSZENIE

Z d n ie m  1 k w ie tn ia  1923  w c h o d z i  w  ż y c ie  n a s tę p u ją c a  

ilewa taryfe tramwajowa.
SCO M kp. 
TCO .

1) bilet jednorazowej jazdy: dla dorosłych łąeznie z podatkiem gminnym . _.
2) dla dzieci poniżej lat 10-ciu i młodzieży s z k o ln e j................................................
3) dla robotników, oficerów, urzędników państwowych i żołnierzy — wraz

z Dodatkiem g m in n g m .........................................................................................  3 0 0  „g»e‘g!0$£śaJa 10 Klctzńr sisamlązujn cany podwójna.
4) Karta miesięczna, łącznie z podatkiem gminnym . • ............................................5 5 .0 2 0  łf
6) Należytość za przewiezienie pakunku, wymagającego osobnego miejsca

w wozie, wynosi wraz z podatkiem gm innym .....................................  Sóp , ,
W przedwstępnej sprzedaży wydawane będa Diłety dla dorosłych w bloczkach po S9 sztuk 

z opustem po 19 >rarek od biletu.
Posjadacze bloczków, zakupionych przed ogłoszeniem niniejszej taryfy, winni w myśl § 8 

regulaminu jazdy złożyć je do dnia 31 marca b. r. w Dyrekcji Tramwaju, gdzie po uiszczeniu 
dopłaty różnicy ceny kupna nastąpi leit estępiowanie.

Osoby, któreby dopłaty tej nie chciały uskutecznić, mogą w powyższym terminie za 
złożeniem posiadanych jeszcze biletów otrzymać zwrot zapłaconej za nie gotówki.

Kraków, dnia 22 marca 1923. 250

DYREKCJA TR&fctJAJII.

O K A Z Y J N I E

;fRĘMINGTOtf“
masz. pis, mod. 10, jak 
nowa, do sprzedania — 
z wyłącz, pośredn. Zgł. 
hsi. pod; „P.-2, 100 000“ 
do Adm. teeo dziennika. 

255

.080.
i nipts] oszczędza 
każdy, farbując odzież 
i t. p.
w Biane Polskiej fetfeai 

R. Perschkc
Krowoderski jjjj

C. t,cfcc«*s nie mieli­
śmy niezadowolonego 

klijente.
C e n *  pnjril^im e. 

W y ko n an i, staranne. — F arb y  
trw ałe, 248

T a n i o !
■natttrjały bit I ikl« 
i .  sibi w d a  I ■.•słjti* 
m g. K: -ikt" . Powllie 

TO, II p . 55

Skltlufo Brzylufk
odpowiednio do golenia 
oraz wielki wybór nowych 

brzytew i t  p, 191 
Myszkowski, Distlowska 84.

f& rg aN #  8-glosow c nai- 
nowszej konstrukcji 

sprzeda okazyjnie organ 
mistrz W ojciech Zagó'-da 
Czernichów pod Krako­

wem. 239

P OUibzy półkryte, je ­
den bardzo eiegaii- 

cki, dwa wózki, wolant 
i gig oryginalny (Lobne­
ra) do sprzedania. Rom- 
paia, ul. Bernardyńska 
L. 3. ~_____________ 23S

O K h Z J A .

GAKNiTUa KLUBOWY
skórzany 240

okazyjnie do sprzedania. 
B ardach, Floriańska 16.

ZguEdoiia papiery woj 
skowe na naswisko 

Załubski Antoni, urodź, 
w r. 18J8 w Krakowie, 
nmewtiźnia się. 247

Kostjuay i płaszcze
wykonuje solidni* terminowa 

Pierwszorzędna

Jana Stai.it
K r * s K d w f 

S m c I e O s i t a  J .

U ROUIKY U 
Siarczan amonowy

mieszki rodann t. cjanu.
C A 1 n f i j - a c n w j l  2o~ S5%  Poleca w ładun- 
«JU1 p u l A d U n a  kach w a g o n o w y c h  oraz 

w m niejszych parijao.h,

POLSKIE TOWARZYSTWO HANOLOWE S. A.
K r a k ó w , S ła w k o w s k a  L. 1 . 254

BROWAf. OKOCIMSKI
polsca sv/oj9 piwa

marcowe, eksportowe 
i porter.

l i

G L E B A roSnieay

K r a k ó w  u l .  f t h i g a  .116.
Telefon 132:-?.

Gdneraina reprezentacja fabryki maszyn rolniczych

T R Z E B I N I A  5S
poleca:

s i e c z k a r n i e ,  n E lo c a r u ie , w ia ln ie ,  p r z y s ta w ­
k i ,  k i e r a t y  oraz wszelkie inne maszyny rolnicze.

Dla Kółek rolniczycli odpowiedni rab at 1221

wszolkich nawozów sztucznych.

Ważna dla pań i
Zakład kraw iectwa dam­
skiego J. K l a farskfago 
Kraków ni. Szewska 12. 
Pierwszorzędnie wyko­
nywa kostjumy, płasz­
cze i. t. p. 167

FISHARMONIA
Kotvkiewicza do nabycia 
w układzie fortepianów 
Heleny Sm olarskiej. Kra- 
ków, Wolska 7. 204

£ " r r . i c s i s ł i ł e g c  szybko 
■ znakomitą metodą u- 
czy siła rutynowana Pa­
wia 8̂  parter od 4-8. 213

K?35Si B in g a

Troska matek o właściwe cdkarmicnie niemcwî t bez matki odpada
maar;y cdiywęzy, wystefczający zff zupełne ocilżywSsara S To zadania spełnia

MĄCZKA 0DZYWCZA DLA DZIECI J P F A R M A “
ja k o  p re p a ra t  n atu raln y, ła tw o  strawny-, o  zn aczn ej stte o ^ iy u c s a j .  758

SąęfaMp wszedzła M&CZKE CB-Ż'. %:Zń~ „P K IR M a 1* Móra £e». dc naby ła w pu zkafh 
===== ^łr&zar.ych w ksidei «p5esa, droguaFyl i handlach ariyhułńit h^o£yvcsycl:. ".... ..

i  EU G EN IU SZ M ATULA fabryka środków leczniczyzh Sp. z ogr. c?dpow. Kraków, s
l&SBsss gafeitf sssaa asmm tsassm aw am  h łł-s .. n s s s  r r  j °  c&&di r s ^ „  « » ■  asm  n o n  s s m

BaeakÔ . na mavkę ocHroncą 
obok iswidoczDioit?). I

I
!

S

■ jS S j ! Y S S f J ^ ^ a n o c u o a a c n n o ^ l  c iD n r ir :a a n n Q c c r ji i ia -^ -g | -| | ^

Polska Spółka [ iM A D M  K i i  Nir. B. Jawornicki BB 
f|j Akcyjna wr l l / i r \ i f m  w Krakowie
Q LjW
Q zaw iadam ia sw o ich  a k c io n a r ju sz ó w , że D

□
D
Q
a

□
o
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8 o ry g in a ln a  a k d «  lll-c i^ l e m isji
o
R wydaje się  w Banku Związku Sp ó łek  Z arobkow ych Oudział 
g  w Krakowie. Rynek gł. 19. w kasie depozytow ej, codziennie 
o  od godz. 9  do godz. U  przedpołudniem , od dnia 1-go m arca 

f-| do dnia 3 0 -g c  kwietnia 1923

|  jedynie za zwrotem świadectw tymozassrcH. |
Akcje nie podjęte do d. 30  go kwietnia 1923 zostaną z ło ­

żone do depozytu Banku Związkti S p ó łek  Zarobkow ych O d­
dział w Krakow ie, na koszt w łaścicieli

Zam iejscow i akcjonarjusze zechcą wsprawie podjęcia ory­
ginalnych akcji III, em. czy to  pocztą czy też przez instytucje 
bankow e, porozum ieć się wprosi z Bankiem  Związku Sp ó łek  
Zarobkow ych Oddział w Krakow ie, Rynek główny Nr. 19.

164 WADA ZAWIAD0WCZA.

S S S S  Tnnocicaci o n ^ o a n  g.g DCjCłrDiTrzi LJooocFa oocmt

A U f l Ł i  ^  " W N m  pluskwy, mole, pchły, muchy itp
W y rtb  ta rm . L . D o ro iirn n . IS®

Generalna repreientacya na Polskę i Sląsfc
1391

Com Handlowy Leserkiew icł i Ska
W y d aw ca : za ..G łos N arodu" S p ó łk a  W yd aw nicza z oerran. odpowiedz. Ł  b ę i i k i a  —' Rwlafcurr a a t e t ł a  I


